
Lisi do FSL
, Dobrze się słało, l i  władze centralne PPS 1 PPR postanowiły publicznie 

podsumować w ewnętrzną i zagraniczną sytuację Polski w szczególnym 
związku z postawą 1 polityką Polskiego Stronnictwa Ludowego. Czas od 
utw orzenia Rządu Jedności Narodowej, a  w szczególności od ukształtow a­
nia się przed rokiem grupy p. Mikołajczyka w nową partię, jest okresem 
zm agania się w Polsce dwóch światopoglądów, dwóch zasadniczych poglą­
dów na dalsze lósy kraju .

W alka ta nie stanowi całego sensu życia narodu polskiego w tym trn- 
dnym i ciężkim okresie. Życie idzie naprzód, z gruzów wznoszą się nowe 
domy, kominy fabryk coraz mocniej zaczynają dymić, po szynach kolejo­
wych coraz szybciej 1 spraw niej pędzą pociągi. W Polsce dokouyw uje się 
z wielkim trudem  dzieło odbudowy gospodarczej. Myliłby się więc ten, kto 
by powierzchownie patrząc, o  walce politycznej sądził, iż wyczerpuje ona 
całą treść życia społeczeństwa. W alka ta w mniejszej mierze dotyczy te ra ­
źniejszości, u w większej przyszłości kraju . Jest to w alka o kierunek, 
w którym  Polska ma zdążać.

Niewątpliwie obie partie robotnicze zm ierzają zarówno do ugruntow a­
nia zasadniczych reform  społecznych przewidzianych w manifeście PŁIWN, 
jak  i do dalszego iozszerzania ich i doskonalenia, uby uczynić Polskę k ra­
jem sprawiedliwości społecznej, politycznej I społecznej dem okracji. Nie­
w ątpliwie ISL  w procesie tym odegrać pragnie rolę czynnika hamującego, 
przyjm ując na siebie rolę wyraziciela w arstw  obcych postępowi.

Mimo to PPS widziała od początku pewne minim um zbieżności w za­
sadach politycznych między Polskim Stronnictwem Ludowym, a  lewicą ro ­
botniczą, to m inim um , które pozwoliło powstać Rządowi Jedności N arodo­
wej i k tóre mogłoby stać się podstawą zapew nienia krajow i spokoju i o d ­
sunięcia odeń widma ciężkich walk wewnętrznych w najbliższym okresie 
czasu. K ierując się tą myślą, P artia  nasza jeszcze w listopadzie roku ubie­
głego wysunęła koncepcję bloku wyborczego wszystkich stronnictw  demo­
kratycznych w Polsce, który to blok pozwoliłby Polsce, słabej Jeszcze w e­
wnętrznie i posiadającej wielu wrogów zewnętrznych, przejść obronną ręką 
przez okres wyborów.

I znów przez czas ostatnich dziesięciu miesięcy życie polityczne kraju  
obracało się wokół tej kuncepcji. Rył to okres perswazji i namów kierow a­
nych ze strony partii robotniczych pod adresem PSL, aby zdecydowało 
zgodzić się na koncepcję tę, jako jedynie słuszną. Perswazje te nie znajdo­
wały zrozum ienia Ptzeciw ko koncepcji bloku wysuwano teorię praktyki 
parlam entarnej, k tó ra  jakoby nie pozwalała na blok wszystkich partii, osą­
dzając go jako niedem okratyczny. My sądziliśmy inaczej: jeśli istotnie zasady 
czystej gry parlam entarnej s ta ją  się w obecnej sytuacji sprzeczne z in tere­
sami naszego kraju , tym gorzej dla tych zasad i nie mamy zam iaru ryzyko­
wać dla nicii nic, co mogioby być sprzeczne z interesam i Polski.

Tłum aczyliśmy, iż wyjątkowość sytuacji naszej dziś podobna jest do 
tej, w k tórej w okresie wojny znajdow ała się W ielka B rytania, k ra j do 
którego modlą się, ale zw racając się tylko do niektórych jego bogów, przede 

wszystkim do Churchilla, nasi rodzimi dem okraci z PSL-u. Wówczas to 
W ielka B rytania zdecydowała się prolongować kandcncję swego parlam entu 
wbrew zasadom parlam entaryzm u, gdyż tego wymagało dobro Anglii.

A gdy uprzedzenia blokowe i nierozsądne zastrzeżenia zostały przeła­
mane siłą naszych argum entów , wprowadzono w grę moment nowy — 
arytm etykę. Żądanie 75 procent m andatów  dla p. Mikołajczyka i jego kole­
gów znalazło dla siebie odpowiedź w (ilosowuniu Ludowym, w którym  
okazało się, iż nu wezwanie p. Mikołajczyka głosowało mniej ludzi, niż na 
wezwanie nielegalnej reakcji. PPS 1 PPR, jak  wynika z listu w czoraj ogło­
szonego, zdecyuoavaly się w Imię dobrze rozum ianego interesu k ra ju  zre­
zygnować ze swych am bicji i zgodzić się, aby PSL otrzym ało więcej m an­
datów, niż każde z tych stronnictw  oddzielnie.

Jednocześnie wystąpił na arenę nowy czynnik. Czynnik, o  którym  mó­
wiliśmy i pisaliśmy w ielokrotnie, a który znalazł wyraz doskonały w slutt- 
garckicj mowie p. Byruesa. Okazało się, że to nie jest nasz straszak przed­
wyborczy, ale żc jest to groźna rzeczywistość: granice Polski, je j dobrobyt 
gospodarczy i jej byt napruwdę niepodległy są zagrożone przez siły, które 
w świecłe mają, niesiety, wiele do powiedzenia.

W tej sy.nacji niepozbawioncj dram atyczności obie partie  robotnicze 
posiaw'iiy Polskiem u Slronnicłwu Ludowemu cztery zasadnicze pytania. 
Od odpowiedzi na nic, od tego, czy wobec tych pytań PSL wlecyduje się 
zmienić swą taktykę, zależy w Polsce bardzo wiele. Oczywiście, nie oznacza 
to, by odpowiedź negatywna lub też brak  odpowiedzi były jednoznaczne 
z klęską i katastrofą. Oczywiście, nie oznacza to, że pod wpływem milczenia 
PSL, lub dalszego wykręcania się od prostej i jasnej odpowiedzi, której 
oczekujemy, zmieni się coś w Polsce, że zmieni się kierunek je j rozwoju, 
żc cofniemy się — lak jakby chciał p. Byrnes — od naszych granic na Za­
chodzie. Oznacza to tylko tyle, że Polska wejdzie w okres ciężkiego, we- 
waętrzncgo kryzysu poliiycznego, który może osłabić tempo je j odbudowy 
gospodarczej i je j pozycję nu terenie międzyuarodowym, inimo że dziś na 
tym terenie sita jcsl je j hardziej potrzebna, niż kiedykolwiek. Takie sta­
nowisko PSL oznaczałoby, Iż w tym momencie odsuwa się ono ostatecznie 

, cab.ow cie od wspóicdpowiedzialności za losy kraju , że odpowiedzialność 
tę ponieść musi część narodu podczas, gdy byłoby lepiej, by wziął ją  naród 
cały, zjednoczony, silny i nicsklócony w sprawach zasadniczego znaczeniu.

Poli.yka dla n iik tórych ludzi to są drobne posunięcia od wypadku do 
wypadku, bez szerszej perspektywy hisloryc znej. Niestety, dzieje stę nie raz 
tuk. iż w ręce tych krótkowzrocznych kierowników partii i grup społecz­
nych okoliczności oddają decyzje, klórc przerastają  ich możliwości i zro­
zumienie. List, który wczoraj PPS I PPR wystosowały do Polskiego S tron­
nictwa Ludowego, jest ostatnią może próbą wytłumaczenia tym ludziom, 
co i jak wiele od ich decyzji zależy.

ZB10NIEW MITZNER
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20%  podwyżki up osażę! dia 2 mil. pracowników

Wnioski Mieszanej Komisji Płac
uchw alone przez Rade M inistrów

Rada Ministrów 
dnia 12 września b.

na posiedzeniu w | są objęci robotnicy portowi ze wzglę- 
r. powzięła uchwa 1 du na trwajg.ee jeszcze pracę Komisji 

łę akceptującą wnioski mieszanej K o-; Specjalnej w dziedzinie płac tej kate- 
! fflisji Płac, co do uregulowania spra-1 gorii pracowników. Podwyżka obej- 
wy uposażeń. Uchwała ta obejm uje; mie przeszło 2 miliony osób. 

j szereg dekretów, które zostaną przed-1 Jako ogólną zasadę powziętej u- 
' łożone do zatwierdzenia Prezydium chwały, przyjęto podwyższenie zarob- 
j Krajowej Rady Narodowej oraz szereg, ków pracowników najniżej zarabiajg- 
I rozporządzeń Rady Ministrów, normu cych we wszystkich gałęziach oraz pe-

jgcych dotychczasowy system uposa­
żeń pracowników państwowych, samo 
rządowych, spółdzielczych, w przed­
siębiorstwach państwowych i zakła­
dach przemysłowych, instytucjach u- 
żyteczności publicznej, sądownictwie, 
szkolnictwie i t. d. — w ogólnej ilości 
przeszło 2 miliony osób. Regulacją nie

wne wyrównanie uposażeń średnich 
przy pozostawieniu płac wyższych na 
dotychczasowym poziomie. Przeciętna 
podwyżka wynosi około 20 procent.

Jako najniższa stawkę wynagrodze­
nia niewykwalifikowanego pracowni­
ka, wykonującego lekką pracę fizycz­
ną, ustalono złotych 8 za godzinę. Dla

lomnnik&ł
Prezydium Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS

Lokalny organ PPR w Łodzi „Głosi 
Robotniczy’* zamieścił dnia 8.9.1946 r. j 
jednostronne oświadczenie w sprawie j 
manifestacji w Łodzi w związku z m o-; 
wą Byrnesa. I

Oświadczenie to było —  niezależnie 
od merytorycznej strony zatargu — na 
ruszeniem zasady nie krytykowania 
publicznie drugiej Partii.

W  związku z tym oświadczeniem 
Prezydium CKW PPS podjęło odpo­
wiednią uchwałę, wyrażającą m. in. 
pełne zaufanie dla tow. Henryka Wa­
chowicza.

Prezydium 
Centr. Komitetu Wykonawczego 

Polskiej Partii Socjalistycznej

Strajk marynarzy w USA trwa
N O W Y  jORK (P A P Y  Rzecznik, rzy“ należącego do CIO porzucili pracę

wezwanie swego związku. Strajk obejmie 
koło 200.000 m arynarzy.

 0-------

narodowego związku marynarzy, nale­
żącego do Kongresu Związków P^bo- 
tników Przemysłowych (CIO) oświad 
czył, że członkowie związku zaczną ró 
vynież strajk, o ile nie otrzymają takich 
samych zarobków jak marynarze, nale­
żący do Amerykańskiej Federacji Pra­
cy (AFL). Natomiast związek mary­
narzy Pacyfiku zarządził odwołanie 
strajku.

Wcześniejsze doniesienia głosiły, że 
wszyscy strajkujący postanowili konty­
nuować strajk, pómimo wysuniętego 
przez Biały Dom projektu, na podsta­
wie którego komisja morska Stanów 
Zjednoczonych płaciłaby takie same 
stawki, jak przedsiębiorstwa prywatne. 
Propozycja ta została wysunięta przez 
dyrektora Urzędu Stabilizacyjnego 
Płac, Steelmana, który otrzymał od pre 
zydenta Trumana instrukcje, aby sta­
rał się zlikwidować spór.

NOWY JORK (PAP) Pracownicy „Amery­
kańskiego Narodowego Związku M aryna-

Sprawiedliwości
stało się zadość

Wczoraj w Krakowie został wyko­
nany wyrok na ludobójcy Amonie Leo 
poldzie Goethcie, skazanym 5 b. m. 
przez Najwyższy Trybunał Narodo­
wy na karę śmierci —  przez powiesze­
nie.

pracowników publicznych najniższą 
grupę wynagrodzenia ustalono w wy­
sokości 2 tys. zł. miesięcznie. W  gałę­
ziach pracy, w których płace kształto­
wały się powyżej przeciętnych, nie bę­
dą dokonane podwyżki, a jedynie zo­
stanie przeprowadzona regulacja.

Znosi się stosowanie premii w pań­
stwowej i samorządowej służbie admi­
nistracyjnej. Dla pracowników, któ­
rzy dotychczas pobierali premię, w pro 
wadza się dodatek wyrównawczy.

Dodatki, stołeczny, na Ziemiach Od 
zyskanych oraz na Wybrzeżu — zosta­
ją ustalone w wysokości kwot absolu­
tnych, nie jak dotychczas w stosunku 
procentowym do uposażenia. Zwięk­
szone zostaną dodatki funkcyjne i służ 
bowe w służbie państwowej, samo­
rządowej, kolejowej i pocztowej.

Ustalone zostaną jednolite zasady 
prowadzenia stołówek na obszarze ca­
łego kraju w sektorze uspołecznionym, 
a mianowicie: zakłady pracy pokrywa­
ją wyłącznie administracyjne koszty 
prowadzenia stołówek oraz część kosz 
tów zakupu materiałów żywnościo­
wych w wysokości na jednego pracow 
nika miesięcznie 300 zł. na ziemiach 
dawnych, zaś 500 zł. na Ziemach O d­
zyskanych. Ponadto Min. Aprowiza­
cji i H andlu wypłaca zakładom pracy 
w sektorze państwowym i samorządo­
wym na każdego pracownika kwotę 
300 zł. miesięcznie, z wyłącznym prze­
znaczeniem na zakup artykułów żyw­
nościowych dla stołówki. Rada Zakła­
dowa każdego zakładu pracy może u- 
chwalić dopłatę ze strony pracowni­
ków na dalszy zakup artykułów żyw­
nościowych.

Bliższe szczegóły co do tabel upo­
sażeń podane zostaną do wiadomości 
publicznej po zatwierdzeniu dekretów 
przez Krajową Radę Narodową.

*
Rada Ministrów na posiedzeniu w 

dniu 12 września b. r. uchwaliła powo 
łać ob. Kazimierza Petrusewicza na sta 
nowisko wiceministra w Min. Żeglugi 
i Handlu Zagranicznego.

PRAGA (PA P). — Dziennik pra­
ski „Rude Pravo” zamieszcza artykuł 
p. t.: „Polsko - niemiecka granica jest 
granicą wszystkich Słowian”, w któ­
rym. komentując mowę Byrnesa, pisze 
m. in.:

JH

Granicą wszystkich słowian
jest granica polsko-niemiecka

„Niedawna mowa amerykańskiego 
ministra spraw zagranicznych w Stutt­
garcie, która porusza sprawę zachod­
nich granic polsko - niemieckich, do­
tyczy również bezpośrednio naszej re­
publiki.

Przesunięcie bowiem polsko - nie­
mieckiej granicy na wschód oznaczało­
by wznowienie niemieckich kleszczy, 
które obejmowały nasze ziemie. Pol­
ska granica na zachodzie jest granicą 
wszystkich Słowian przeciwko niemie­
ckiej ekspansji na wschód.

Entuzjazm, jaki wywołała w Niem­
czech Stuttgarcka mowa amerykańskie 
go ministra spraw zagranicznych, jest 
dla wszystkich, narodów słowiańskich 
jedynie nowym bodźcem do jeszcze' 
ściślejszej współpracy i wspólnej o- 
brony przed każdą możliwością ataku 
ze strony Niemiec.

Harcerze uprzątnęli trawniki w Al. Jerozolimskich.

7 października
przechodzimy na c z a s  zimowy
Rada M nistrów  w dniu 12 wrześ- 

< nia 1946 r. postanowiła, iż przejście 
z czasu letniego na czas zimowy 
wyznacza się na godz. 3-cią rano w 
dhiu 7 paźdz ernika r. b. Przejście 
to nastąpi przez cofnięcie wskazó­
wek zegara o jedną godzinę.
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Wisła będzie uregulowana i zagospodarowana
Praca, którą zrealizuje Polska Demokratyczna

W czoraj odbyło się w Min. Odbudowy ina jęto jedynie w dziedzinie budowy zbiorni-
Uguracyjne posiedzenie Rady Zagospodaro­
wania Doliny Wisły, na które przybył Wice­
prezydent KRN — tow. Stanisław Szwalbe. 
Poza tym w posiedzeniu wzięli udział: m ini­
ster Odbudowy — tow. prof. Michał Kaczo­
rowski, min. Grubecki — przewodn. Głów­
nego Urzędu Planow ania Przestrzennego, 
■wiceministrowie Odbudowy —  tow. Żakow­
ski, Pielrusiewicz, Komunikacji — Dalicki, 
Rektorzy wyższych uczelni, profesorowie 
oraz przedstawiciele zainteresowanych m i­
nisterstw  i instytucyj.

Posiedzenie Rady Zaopatryw ania Doliny 
W isły otworzył min. prof. Kaczorowski, mó­
w iąc między innymi:

Od XIII wieku poczynając po raz pierw-

ków retencyjnych. W konsekwencji wspa­
niały system dróg wodnych zachodnio -  po­
łudniowo i wschodnio -  europejski utykał 
na Polsce. I to był wyraz degradacji kul­
turalnej ziem polskich. Miasta nasze odw ra­
cały się od życiodajnej Wisły, nawiązanie 
ich do Wisły jest uw arunkow ane je j opa­
nowaniem.

Na uwagę zasługuje, że przedwojenna Pol 
ska wykazywała zasadniczą nieudolność, 
zupełne niezrozumienie problemu Wisły, 
Jeśliby nawet Odra mogła przewieźć główną 

masę ładunków, to i tak problem Wisły mu­
si być rozwiązany. To w arunkuje stworze­
nie systemu polskich dróg wodnych, to wa-

szy Wiała, cała W isła jest we w ładaniu i runl' uJe rozwój osiedli nadwiślańskich, peł- 
Rzeczypospolitej. I ogrom na część dorzecza, i"*  wykorzystanie rozwoju rolnictwa w do- 
H istoria daje naszemu pokoleniu wielkie llrtłe Wis!y- Te wszystkie momenty musi 
możliwości, ale i nakłada wielkie obowiązki. Przewidzieć plan zagospodarowania doliny 
a dzika siła, ta potężna i niesofrna rzeka I VVis,y’ a zatynł lf cba sPrziic Przy "Pracow a- 
musi być ujarzm iona, musi być wprzągirię-' niu '  harmonijnymi wykonaniu różne resorty, 
ta  do służby naszego życia, by pomnażać Nio będziemy postępować tak, jak  przed woj 
nasz dostatek, nie niszczyć, by wiązać, nie ną, gdzie każda z władz realizow ała swój pro 
dzielić. , gram , nie patrząc na skirtki w innych dzie-

W  latach 1918 —, 1939 problem W isły nie , dżinach. Stworzymy wspólny plan — które- 
był postawiony. Niszczały inwestycje doko- Igo jedynym  sprawdzianem będzie interes 
name przez zaborców. Większy wysiłek pod- j kraju,

Tow. Przyj oini Polsko-Amerykańskiej
powstało w Warszawie

W czoraj w sali Rady Narodowej m. st.
W arszawy odbyło się inauguracyjne zebra­
nie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Amerykań 
skiej, na k tóre przybył m. in. Ambasador 
Stanów Zjednoczonych AP p. Bliss - Lane.' 
Na zebraniu wygłosili przemówienia dyr. Z. 
Rudolf, tow. red. Michał Pankiewicz, Amba­
sador Bliss • Lane, mec. W. B ittner oraz 
red. St. Gąsiorowski, odczytano również de­
peszę, jaką  przysłał do Prezydium  Prem ier 
tow. E. Osóbka - Morawski. Na zebraniu

wybrano Zarząd Towarzystwa, którego p re­
zesem został red. M. Pankiewicz, w icepre­
zesami min. E. Kwiatkowski, w iceminister 
Zdrowia dr. Kożusznik i rek to r UW prof, 
dr. Pieńkowski.

Na zakończenie zebrania uchwalono wy­
słanie depesz do Prezydenta Krajowej Rady 
Narodowej Bolesława Bieruta, Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych H arry  Trumama i 
P rem iera Rządu Jedności Narodowej tow. 
E dw arda Osóbki - Morawskiego.

Jako pierwszy punkt porządku dziennego 
— wysłuchaniu sprawozdani* z dotychcza­
sowego stanu prac Komitetu Wykonawcze­
go Rady, które złożył przewodniczący Kom. 
Wyk. poseł Inż. A. R iedel

Następnie po referatach inż. Matisza p. t. 
„Dolina Wisły w Planie Krajowym", prof, 
illż. Zakrzewskiego p. t. „Zagadnienie rol­
niczo - m elioracyjne i gospodarki rybnej 
w Dolinie W isły" ora* inż. Wysockiego p. t. 
„W yzyskanie sił wodnych W isły" — odby­
ła się ożywiona dyskusja, w wyniku której 
uchwalono odpowiednie wnioski.

Na zakończenie przedpołudniowej sesji za 
brał głos tow. W iceprezydent Szwalbe, wy­
głaszając następujące przemówienie:

„Chcę podkreślić swoim udziałem w kon­
ferencji wagę,, jaką  przywiązuję do zagad­
nienia opracow ania zagospodarowania do­
liny Wisły. Będzie rzeczą ważną podkreśle­
nie roli pod tym względem Głównego Urzę­
du Planowania Przestrzennego. W okresie 
konspiracji prowadziliśmy prace przygoto­
wawcze do robót w zakresie planowania 
przestrzennego, w ścisłej łączności z kole­
gami tu obecnymi. Już wówczas uważaliś­
my, że zagadnienie Wisły jest najw ażniej­
szym zagadnieniom do przepracow ania, jest 
ono osią centralną naszego państwa. Jest 
jednak pewna groźba, która staje przed na­
mi, Mówiąc o naszych Ziemiach Odzyska­
nych, zapominamy o ziemiach centralnych. 
Ziemie Odzyskano są zagadnieniem waż­
nym, ale nie możemy zapominać o ważnej 
roli ziem, które znajdują się w zasięgu W i­
sły.

Naszymi najw ażniejszym i pozycjami *ą 
Odra i Wisła. Jednak problem Wisły jest 
ważniejszy ze względu na pracę, jak ą  musi­
my wykonać na tym odcinku.

Nawiązując do licznych haseł zagospoda­
rowania wybrzeża uważam, że problem łen 
nie będzie pełny, jeśli nie będzie uregulo­
wane zagadnienie Wisły i Odry. Staram  się 
zawsze przy omawianiu spraw morza na­
wiązywać do zagadnienia Wisły".

Tłumy w obronie bezdomnych
Polic,a rozprasza demonstrantów w Londynie

LONDYN (PAP). W czwartek wieczni em 
policja konna rozproszyła dem onstrujące 
tłumy sympatyków bezdomnych poszukiwa­
czy mieszkań (Squatters). Demonstracja od ­
była się przed domem zajętym przez bez­
domnych. Policja nie może usunąć bezdom­
nych, którzy od środy znajdują się w gm a­
chu Abbey Lodge. Szpalery policji strzegą 
wejść do Abbey Lodge, aby uniemożliwić 
dostarczenie bezdomnym żywności z *e- 
wnąlrz.

W Blomsbury, reprezentacyjnej dzielnicy 
studenckiej, policja konna oczyściła teren z 
tłumów, które zebrały się lam, aby dostar­
czyć żywność bezdomnym, okupującym  ho­
tel lvanhoe,

Gen. prokurator brytyjski, Shawcross w 
przem ówieniu, wygłoszonym w Lancshire w 
czwartek wieczór, oświadczył: „Jest to spra 
wa, dla załatw ienia k tórej wszyscy bez

względu na zapatryw ania polityczne, powin­
ni współpracować w celu wykonania ogól­
nej polityki rządu lak, aby osiągnąć jak  naj 
lepsze wyniki".

AKCJA NIE PRZECIW RZĄDOWI

LONDYN (PAP). Gen. sekretarz bryty j­
skiej partii komunistycznej Pollitt, wystę­
pując w obronie bezdomnych, którzy w cią­
gu ostatnich dni zajęli wolne mieszkania w 
blokach mieszkaniowych dzielnicy Kensing­
ton w Londynie, oświadczył, że akcja bez dom 
nych nie jest bynajm niej skierow ana prze­
ciwko rządowi Partii Pracy i jest prow a­
dzona tak, aby nie przysparzać rządowi 
trudności, Pollitl nawołuje do zorganizowa­
nia pomocy dla bezdomnych 1 rekwizycji po 
zostałych wolnych lokali dla najbardziej 
potrzebujących, szczególnie wobee zbliżają­
cej się zuny.

Wł&ska Federacja Związków Zawodowych
wzywa da z a p rz e s ta ła  stra ków

RZYM (SAP). Na zebraniu K onstytuanty 
d i Vittorio, sekretarz generalny włoskich 
związków zawodowych oświadczył, że nie 
jewt zadowolony a oświadczeń rządu, odno­
szących się do zarządzeń w sprawie bezro­
botnych.

Federacja W łoskich Zwiąków Zawodowych 
zwróciła się do wszystkich urzędników i ro ­
botników strajkujących, by rozpoczęli p ra ­
cę. Federacja podejm uje się prowadzenia 
dalszych rokowań z rządem , by dojść do po­
rozumienia w sprawie żądań straikujących. 
(Wiadomo, ż* prem ier de  G asperi postawił

powrót do pracy, jako warunek dalszego pro 
wadzenia układów).

Sądy zaslrafkowały
w Medśclanie

RZYM. Fala stTajkowa, która opanowała 
północne Włochy, rozszerza się. W Mediola­
nie s tra jku ją  sędziowie, prokuratorzy ł inni 
urzędnicy sądowi, wobec czego musiano za­
wiesić działalność sądów. S trajk  grozi ogam* 
nięolem całych Włoch, jeśli rząd  nie wpro­
wadzi ogólnej ped-wyżki płac.
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Wyższy, niż w roku Monachium
jest dziś potencjał militarny Niemiec

NOW Y JORK. Znany dziennik  
am erykański „Chijistian S cien ce  
-Honitor" pcdćaje krytyce słuttgar- 
cką m ew ę m inistra spraw zagra­
nicznych U SA  Byrnesa, zarzucając 
jej pom ieszanie e lem en tów  progra­
m ow ych z propagandowymi,' Dz en- 
aik  żyw i pow ażne w ątp liw ości co 
do m ożliw ości realizacji pcstu latów  
Byrnesa w  N em czech, a następnie  
zw raca uw agę na fakt, że  N iem cy  
są  d a h ld e  od dem okracji i  że nie 
w ykonano dotąd1 do końca ani de^a 
zyf kacji, an i dem ilitaryzacji N ie ­
m iec.

„Christian S c ien ce  M onitor" p o­
w ołuje się  przy tym  na auforytet 
W  lliam a Shirera, w ie lo le tn iego  k o­
respondenta am erykańsk iego w  
N iem czech przed wojną, który na 
p od s'aw ie  oficjalnych rap*rłów  w y ­
raził op in ię, żz potencjał mUi'arno- 
przem ysłow y N enjiec jest obecn ie  
w yższy n iż  był w  roku M onachium.

D ziennik  jest zdania, że zanim  rcz  
pocznie- s ię  cdbudow a ekonom iczna  
N  em iec trzeba rozbroić N iem cy  
psych iczn ie i przem ysłow o.

Podkreślając z k o le i n ierealność  
szeregu postu la tów  B yrnesa, dzien­
n ik  stw ierd za , że  nie- sposób w y ­
obraź ć seb ie  repatriacji N iem ców  z 
pow rotem  nad Odrę. albo rszygnacji 
Francji z b ezp ieczeń stw a  nad1 R e­
nem.

W ybitny publicysta W alter Lip- 
pman krytykuje rów nież m ow ę B yr­
nesa ńa łam ach „N ew  York Herald' 
Tribune'", uw ażając tę m ow ę za 
„rozgryw anie gry n em ieckiej bez i 
posiadania odpow iedn ich  a tu tów  w  
reku". Enucjacje B yrnesa w  spra­
w ie  b, terytoriów  niem ecld ch  na 
leżą  zdan’em Lippma na —  do 
sfery pobożnych życzeń,

Liberalny dzienn k nowojorski 
,P. M .‘‘ stw ierdza w  koresponden­

cji z Paryża, że zebranych na kon­
ferencji pokojsw ej m ężów  $fa"u li­
derzy ł przede w szystk im  fakt, że  
w  przem ów ieniu  Byrnesa zabrakło  
ja k ejk d w iek  w zm ianki „o k arn e­
mu w ę g :elnym  spraw y ni m ieckiej", 
m ianow icie o denazyf'kacj N ’en rec . 
D yplom aci zwracają uw agę, że ra-
uaoiw zi I M nnrn*a i — — wawa— mii—>u, m m  i — iw

d zicck i m  nister spraw zagranicz­
nych M oj: tow  w  sw ym  przem ów ie­
niu o problem ie niem ieckim  bardzo 
w iele  m ejsca p o św ięc ił zagadnL niu  
denazyfikacji N iem iec,

LONDYN. ,,Econom ist" w id zi w  
m ow ie B yrnesa ,,bezpośr:>dn e doda 
w anie odw agi najgorszym elem entom  
w  N iem czech".

„Time and Tide" przew iduje, że

propozycje B yrnesa w  sprąw lę ogra  
r.iczena czasu okupacji i autom a­
tycznego p ołożen ia  kresu rozczłon ­
kow aniu N iem iec napotkają -Ca sil­
na sprzeciw y,

Traktat pokojow y, zaw ierający te 
cg rodzaju postanow ień  a, stw orzy ł­
by dla N iem ców  niepożądane poku­
sy,

Zakaz imigracji żydowskie]
i zakaz wykupu ziemi —  minimum żądań Arabów
L O N D Y N  (P A P ). —  D yplom aty­

czny korespondent Reutera, om aw ia­
jąc. sytuację na konferencji palestyń­
skiej, stwierdza, że minim um  żędań 
Arabów ma polegać na pow rocie do 
Białej K sifg i z roku 1939, ogranicze­
niu dalszej imigracji żydowskiej i za­
kazie zakupu ziemi przez Żydów , ma­
xim um  2aś na uznaniu Palestyny za 
niezależne państwo arabskie. _

W ob ec rozwiania się złudzeń, że 
możnaby nakłonić Arabów do planów  
federalnych, m ałe są nadzieję na po­
w odzenie konferencji. Rzęd brytyjski 
(jeśli w o g ó le  nie wyrzeknie się man­
datu palestyńskiego) stanie, zdaniem  
kom entatorów , w obec 3 m ożliw ości.

1) narzucenie planu federalnego  
wbrew opozycji 2arów no Ż ydów , jak 
i Arabów,

2) podział Palestyny, co spotkałoby  
się z opozycja arabska, lecz m ogło  
by liczyć na poparcie A gencji Ż ydow ­
skiej,

f^oleifwCTig ministra handlu USA

„ P ra g n iem y  p o k e ja  i chcemy w sp ó łp ra c y
ze Związkiem Radzieckim"

TMmima  
t:w . Rusinka

Tow. K a zm ierz  R u i n e k  o l.z y  
tuał nas'ępujące p' nto:

„Mło łz i" ż  Związku byłych W  ęź- 
oiów  P olitycznych  zebrana ra m ię­
dzynarodow ym  zl d e  w  S zczytn ie , 
za?yła najserdeczniej'ze pozdr. w ia ­
n a  i szczer* w yrazy g łęb ok iego  szą 
Cur.W ’,

NOWY JORK (PA P). Misstate* handlu, 
W allace. wygłosił przemówienie ną tem at po­
lityki, zagranicznej Sianów Zjednoczonych, w 
którym przestrzegł przed opieraniem tej po­
lityki na wzorach brytyjskich. Podkreślił on, 
ża W. B rytania prowadzi na Bliskim Wscho­
dzie poliiykę im perialistyczną, co mógł by 
doprowadzić do wojny, w k tórą mobłyhy 
zo6tać również wciągnięte St. Zjednoczone, 

„.Stany Zjednoczone muszą prowadzić w ła­
sną politykę oipartą na realnych podstawach 
— oświadczył min. W allace. W. Brytania 
i Związek Radziecki nie pragną wojny, ale 
niezależnie od zamiaru tych państw, niebez­
pieczeństwo wojny istnieje".

Zdaniem min. W allace'a, w stosunkach mię 
dzymarodowyoh muszą nastąpić wzajemne u- 
etęprtw a i kompromisy d la  ugruntowania 
trwałego pokoju.

„Istnieje jeszcze na świecie — powiedział 
min. W allace — wiele elementów reakcy j­
nych, k tóre pokładały  swe nadzieje w zwy­
cięstwie „osi", a obecnie głoszą przyjaźń dla 
Stanów Zjednoczonych. Ci wczorajsi wrogo­
wie, a dzisiejsi fałszywi przyjaciele pragną 
wywołać wojnę pomiędzy Ameryką a Związ­
kiem Radzieckim, M arzą oni o tym dniu, w 
którym Związek Radziecki i Stany Zjedno­
czone zniszczą się w : jemnle,

Nie wolno nam ulec wpływom tych ludzi, 
czy to  wewnątrz kraju , czy Ma arenie mię­
dzynarodowej, Pragniemy pokoju l chcemy 
współpracy ze Zw. Radzieckim, Jeżeli Zwią­
zek Radziecki z: jzumie nasze stanowisko wo

ze W. Brytanii, to  wierzę, ie  wspłpra.ea bę- I „Ziemie nad Odrą i Nysą wywalczane orę­
dzie możliwa. i żem naszego narodu pozostaną na zawsze

Nie dążym y do zdobycia nafty za wszelką polskie. Będą one naszym bastionem obron- 
cenę, naw et za oemę życia żołnierzy amery- j nym przeciwko Niemcom i stanow ią gwa- 
raónkiich, Nie chcemy dla zdobycia nafty  do- | rancję niepodległości naszego kraju  oraz
puścić do ryw alizacji na skalę wszechświa 
tową, gdyż doprow adziłoby to do  nowej woj­
ny". Dalej min. W allace, zaznaczył, ie  p ra ­
wa małych narodów muszą być respektow a­
ne. Żeby to osiągnąć, należy wzorować się 
na polityce prezydenta Roosevelta.

Stany Zjednoczone pragną pokoju. Wybo­
ry, które odbędą się do Kongresu na jesie­
ni, odbędą się pod hasłem pokoju. Pod tym 
samym hasłem odbędą się wybqTy prezyden­
ta Sianów Zjednoczonych w roku 1948.

TRUMAN ZAAPROBOWAŁ WALLACE'A
WASZYNGTON. Prez, T rum an oświadczył 

na konferencji prasowej, że przemówienie 
wygłoszone przez min. W alace'a zostało z | 
nitti poprzednio uzgodnione. Prezydent za­
znaczył, że zdaniem jego, przemówienie mi­
nistra handlu nie odbiega od zasadniczej li­
nii polityki D epartam entu Stanu.

Polacy we Francji
potępiają mową Byrnas'a
PARYŻ. Sekretariat Rady Narodowej P o­

laków  we F rancji ogłosił protest przeciwko 
stanowisku zajętem u przez min. Byrnesa 
w sprawie polskich granie zachodnich:

gw arancję pokoju światowego. Rada Naro­
dowa Polaków we Francji jeszcze raz pod­
kreśla gotowość w ychoditw a polskiego po­
wrotu na Ziemie Odzyskane, by pomóc na­
rodowi w ich zagospodarowaniu".

3) powrót do Białej K sięgi z roku 
1939, przeciwko czemu protestowali­
by Żydzi.

L O N D Y N  (P A P ). —  Sekretarz ge 
neralny Ligi Arabskiej Assam Pasza 
w oświadczeniu złożonym  w Londynie 
dał wyraz nadziei na pomyślny wynik  
konferencji.

Assam Pasza wierzy, że sprawy po­
lityczne w Palestynie „nie stworzą sztu 
cznych trudności mipdzy dwom a w iel­
kimi narodami, jakie w ciągu stuleci 
żyły w  dobrym sąsiedztwie",

— ■— o------- •

Zakończenie
konferencji kopenhaskiej
KOPENHAGA. W piątek odbyło się ostat­

nie posiedzenie konferencji Organizacji Wy­
żywienia i Rolnictwa. W ostatecznej rezo­
lucji uchwalono, aby z chwilą zakończenia 
działalności UNRRA, zapasy je j przejęła 
międzynarodowa organizacja rolnicza.

La G uardia
o ofico.ach łącznikowych
N, JORK. W przemówieniu na Radzie Go­

spodarczo . Społecznej ONZ La Guardia 
oświadczył, że polskimi oficeram i łączniko­
wymi są przedstawiciele b. rząd londyńskie­
go. Jest rzeczą oczywistą, że oficerowie ei, 
nie mający zam iaru wroeać do Polski, nie 
mogą wpływać zachęcająco na swych roda­
ków. La Guardia zaznaczył, że oficeram i 
łącznikowymi muszą być ludzie przybyli i  
kraju , którzy potrafią opowiedzieć swym 
rodakom  o istotnych y a runkąch  panujących 
w ich ojczyźnie.

Kło będzie rządzić w Trieście 
gubernator czy zgromadzenie ustawodawcze?

„Nie odtwarzajcie Republiki Weimarskiej"
przestrzegają niemieccy socjaliści Partii ludności

BERT.IN  (Z A P ). —  N a  wielkim  
;romadzeniu w Restocku przywódca 

Socjalistycznej Partii Tedności, Grotte- 
wohl, nawi^zuj^c do przemówierua 
min. Byrnes’a oświadczył, że jak kol- 
wick N iem cy z radością witają dekla­
racje rządu Stanów Zjednoczonych, to 
jednak dro^a, nakreślona przez Byr- 
nes'a. zdaje się być tą samą, co droga 
Republiki W eimarskiej. Zanim pom y­
ślimy o tworzeniu centralnego rządu, 
m ów ił G rottew ohl musimy wyzwolić

się od w rogów  demokracji. W  zacho­
dnich N iem czech jeszcze dziś tysiące 
faszystów  przebywają na w olnej sto­
pie, co świadczy o tym, że akcia dena- 
zyfikacyina nie została ukończona. T a­
ki stan rzeczy nie daje gwarancji że 
mditaryzm niem iecki w przyszłości nie 
odrodzi sie. W tedy dopiero, gdy po­
zbędziemy s;e tych wrogich elem en­
tów , bodziemy m ogli odbudow ać nasz

PARYŻ. W komisji polityczno-terytorial- 
nej dla Włoch, rozpoczęła się dyskusja nad 
statutem  Triestu, Delegat bryty jski oświad­
czył, że W. Brytania domaga się udzielenia 
gubernatorowi Triestu daleko idących p e ł­
nomocnictw. Przeciwne stanowisko zajm uje 
Zw. Radziecki, podkreślając, że zgromadze­
nie ustawodawcze powinno mieć pełną w ła­
dzę nad oałym terytorium  Triestu.

Delegat A ustralii zaznaczył, ie  zdaniem 
jego, R ada Bezpieczeństwa nie może rzą ­
dzić Triestem j  zaproponował, by powołano

radę złożoną z przedstawicieli czterech wiel­
kich mocarstw oraz przedstawicieli czterech 
innych państw. Rada ta sprawow ałaby za­
rząd w Trieście.

W komisji wojskowej dyskutowano nad żą 
daniem Albanii, dopuszczenia jej do wypo­
wiedzenia opinii w sprawie klauzul wojsko­
wych trak ta tu  z Włochami. Mimo sprzeci­
wu delegata brytyjskiego A lexandra, komi­
sja, po przemówieniu delegata radzieckiego, 
Slawina. postanowiła 15 głosami przeciwko 
4, zaprosić delegata Albanii,

Zmiany personalna
w Zarządzie Narodowego Banku Polskiego

nara zastępca prezesa Narodowego BankuNa posiedzeniu Rady Ministrów w dniu 
12 w rześnia rb. uchwalono następujące zmia 
ny w składzie Zarządu Narodowego Banku 
Polskiego: odwołano ze stanowiska naczel­
nego dyrektora Zarządu Narodowego Banku 
Polskiego ob. Jana  Stefana Hanemanna, a 
mianowano naczelnym dyrektorem  Narodo 
wego Banku Polskiego ob. W itolda Trąmp- 
czyńskiego, dotychczasowego zastępcę n a ­
czelnego dyrektora Nar. Ranku Polskiego 
zaś zaslępcą nacz. dyr. Nar. Banku Polskie­
go ob. dr. Zygmunta Karpińskiego, dolych 
czasowego dyreklora Banku Polskiego,

Poza tym Rada Ministrów upoważniła Mi
k ra j  na prawdziwie silnych fundam en- aistra Skarbu do m.anuwania ob. Jana Wuj 
łach.

tow. Dąbrowski 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). W czwartek przybyła 
do Moskwy Delegacja Finansowa w skła­
dzie 5-ciu osób z Ministrem Skarbu tow. 
Dąbrowskim na czele.

Do Moskwy przybył również wicemini» 
sler Żeglugi 1 Handlu Zagranicznego Pęlru- 
sewioz, który razem z przebyw ającą już od 
pewnego czasu w Moskwie delegacją oma­
wiać będzie > czynnikami radz.iee.klmj aur*- 
wy rtp iuacjjna .
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Czy Chiny idą ku wojnie domowej?

K o e lo ł c h i ń s k i  w?©
przeciwieństwami klas społecznych S antagonizmami wielkich mocarstw

t rwała wojna w Chi-I jowej pracy nad odbudową zniszczo* i znajdujące się pod ich dowództwem
!If»7cł=JLf V • wy?u<£ łV pierjnego, zubożałego kraju i rczwojem oddziały japońskie (sic!) rczpocz: ą •w ze starcia zbrcme w ckn n> Mn-'(»<<» ___.................................................... '  ___starcia zbrcjne w okolicy Mo-j jego zaniedbanej ostatnio produkcji, 
atu M arco Polo w Ch nach północ- zarówno materialnej, jak i  ducho­
wych; dały one początek jednej z wej. 
najdłuższych i najkrwawszych wo-l 
jen X X  stulecia Z wiadomości nadchodzących

Japończykom nie udało się , p a - | W e *  ^ ĆJ  
nować Chin. Wlarrfneli głęboko w X 1? * 0 }? w Chlnach daleka jest od 
ziemie ch ńskie, o k ad z ili wszystkie ^ łIl2a«H i  uspokojenia. Olbrzymi 
w iększe m iasta Żółtej Republiki k tf.' Po d zi:lo n y !«»* P°d względem
&?.'*■* K»”ir .  ■ - *Pekin, T entsin), ale ogromne cb- 
tzary na tyłach japońskich ogarnię­
te  były pożogą wojny partyzanckiej;

niową, ze stolicą w Nankinie, gdzie 
znajduje się siedziba rządu genera

działań a wejenne w północnych Chi 
nach. Główne je d 'a k  siły będą rzu­
cone na M andżurię w nadziei, że a l­
bo wypchną stam tąd wojska komu­
nistyczne, albo zmuszą je do ściąg­
nięcia posłków  z Chin północnych, 
co znów osłabi przeciwnika w  tej 
części Chin.

Rok wcześniej pśaze dalej Cher, 
władze radz eckie, działając w du­
chu paktu o przyjaźni, zawartego z

lissimusa Czang - Kaj - Szolca, i pół-! Chinam i zaproponowały swą pomoc 

całe armie chińskie walczyły ta m 'i  j X d ? ‘ ^  , WpłyWy
« • • " * * *  najeźdźcy fak.ycene £ E S S £ S S |
opanowanie kraju.

Na szczęście dla Chin, w końcu r.
1941 wybuchła wojna między Japo-j nie _  komunistyczrą i ' z ni l ;M e  s ą  

ą a  mocarstwami anglo-saskimi, w niewątpliwym kontakcie ide:wym

(obejmującej  ..................................  . . _
skich); ta  część Chin zwana jezt po- ro^wo;u Ale reakcja chińtka, p 
pularnie — może niezupełnie słusz* "z.e, ’ , eYił ° ^ s News , wolała posła-

1 wić stawkę, przy pomccy Ameryki

k .óra nm sała  prędznj czy później ze Związkiem SocTaHstyc^ych"Re> 
skończyć się rozgromieniem lmne-  tn:t. u . y
rializmu ja . , . , .. publik Radzieckich,ńukiego. (na:ląpiło to w
Jecie r. 1945, ps wkroczeniu do 
wejny (Związku Radziecki:go). Chi­
ny były uratowane.

GENERAŁ MARSHALL DZIAŁA 
W CHINACH

Południowe Chiny rządzone są
(Zdawałoby się, że po tak  strasz- Przez p*Hię Kuominlargu {Gom n-

T d ń r a  ~  d a i l k  o b G 'f lT U lA r  A C.fc r  lrr>WI>, i n r a w i -nej, zgórą ośmioletniej wojnie, za 
panuje wreszcie w Chinach spokój, 
i  że będą one mogły oćdać się poke-

P iiZEGLĄB P RASY
KOMISARZ OSZCZĘDNOŚCIOWY

„Życie W arszawy" pedaje nastę­
pujące informacje o. działalności rzą­
dowego Kom tarza Oszczędnościo­
wego w c sobie- wiceministra skarbu 
t&w. T. Dietricha:

Stale iuemąca liczba urzędników |  pra­
cowników państwowych zmusiła Rząd do 
■wydania odpowiednich rygorystycznych 
przepisów. Uchwała Rady Ministrów po­
stanawia, że stan liczbowy pracowników 
państwowych, jaki byl w dniu 1 lipce rb., 
nic może być podwyższony, chociażby na­
wet iiczba etatów przewidziana w budże­
cie była wyższa. Przyjęcie nowych praco­
wników po 1 llpca rb, może mieć miej­
sce tylko w wypadku opróżnienia lub 
zwolnienia miejsca faktycznie dotychczas
o b sa d z o n e g o . J e d y n y  w y ją te k  d o ty c z y  s il  
ściśle fachowych — technicznych, co Jest 
zrozumiale ze względu na ogólny brak tych 
sil nu naszym rynku pracy. Pierwsza faza 
walki z przerostem etatów pracowniczych 
sprowadza się więc do zahamowania dal­
szego ich wzrostu, Druga faza, która do­
tyczyć będzie budżetu na rok 1947, będzie 
miała za zadanie zmniejszenie istniejącej 
liczby etatów.

Róla Komisarza Oszczędnościowego nie 
poiega jedynie na ograniczaniu wydatków, 
lecz obejmuje również pieczę i kontrolę 
nad należytym dopływem dochodów, ja­
kie przysługują Skarbowi Państwa. Komi­
sarz Oszczędnościowy czuwu npv nad rea­
lizm; jq dekretu o sprzedaży ruchomości i 
nieruchomości poniemieckich, koniroluje 
czy Fundusz Ziemi ściąga swe należności, 
spruwuje nadzór nad Funduszem Aprowi- 
zacyjnym. Jeśii chodzi o wielkie przedsię­
biorstwa państwowe (Poczta, Kolej ilp.), 
Jo dia kontroli finansowej tych przedsię­
biorstw powołana została specjalna Skar­
bowa Komisja Rewizyjna, stanowiąca je­
dno z ogniw kontrolnych Komisarza Osz­
czędnościowego.

Stopniowa poprawa naszej sytuacji go­
spodarczej, wzrost produkcji i obrotów han 
d owych, wreszcie powołanie do życia 
Kum.sarza Oszczędnościowego sprawiły, 
Że wpływy podatkowe Skarbu Państwa od 
Bi area rb. do września rb. wzrosły o 50 
proc.

STUTTGART
Red Kochański pisze w ..Rzeczy- 

po poi iej‘‘ na marginesie ostatniego 
prz -mówienia min. Byrfiesa w S tu tt­
garcie:

Jak wiadomo, dwa miasta odgrywały w 
N.cmczech szczególną rolę w rozwoju i j 
manifestacjach hitleryzmu — Norymberga 
*<* swymi Parteitagami i Stuttgart (siedzi­
ba niemieckiego instytutu Zagranicznego) 
*« swymi dorocznymi zjazdami „Tagun- 
g-n der Auslanddcutschen". f tak się dzi­
wnie złoży n>, żc obecne wrześniowe prze­

mówienie Byrnesa w Stuttgarcie miało 
w dniu, który dla każdego hitlerowca stutt- 
garekiego, a szczególnie zagranicznego, 
był  ̂rocznicą 20-iecia decyzji Hitlera na­
dania miastu Stuttgartowi miana -»Die 
Stadt der Aus!anddeutschen“.

Dziesięć lat temu w Stuttgarcie składał 
hołd fiihrcrowi w imienin ,.,s!u milionów" 
Niemców zagranicznych prezes światowej 
organizacji Niemców zagranicznych Gau­
leiter Ernst Wilhelm Bobie, urodzony i 
wyrbowany w Anglii w mieście Bradford 
w hrabstwie Yorkshire. Gauleiter Bobie 
nic był obecny w Siutlgarcie w czasie o- 
statniego przemówienia Byrne.su. Lecz w 
świcie ministra Byrnesa w Stuttgarcie 
znajdował się podobno ekspert od spraw 
Rosjjl I Wschodniej Europy w Departa­
mencie Stanu, wysoki, jasnowłosy Mr. 
Charles L. Boblen, urodzony w Ameryce, 
lecz w prostej linii krewnlaczek pana Krup 
pa von Bohlen, ostatniej latorośli słynnego 
rodu fabrykantów śmierci, Kruppów z 
Essen.

Dziwne figle płata czasem przypadek.

dan), obejmującą centrowe- i prawi 
cowe ugrup:w ania ch ńskie; na cze­
le rządu nankińskiego stoi znany 
dobrze i poza granicami swego k ra­
ju m arrzahk  Czan - Kaj - Szek, zna­
ny ze swoich sympat i i kontaktów  
polityczno - m ater alnych (podkreś­
lamy to ostatnie słowo) ze- Stana­
mi Zjednoczonymi Ameryki Północ­
nej. U. S. A. są silnie zaangażewane 
w Chinach, zarówno gospodarczo, 
jak i politycznie, i starają się ostat- 
n o  usadowić tam  b, mc cno. Ja k  
w ielką wagę przypisuje W aszyng­
ton do- swoich spraw w Chinach, 
świadczy fakł, iż specjalnym wysłań 
nikiem prezydenta Trumana, prze­
znaczonym do reprezentow an a  in­
teresów U, S. A. w tym kraju, jest 
wybitny generał am erykański M ar­
shall, znany z pierwszoplancwej ro ­
li, jaką odegrał w  drugiej wojnie 
światc.wej (jako sz :f sztabu arm i 
amerykańskiej i jeden z czołowych 
organizatorów jej zwycięstw).

Amerykanem zależy n a  tym, by 
doprowadzić do porozumień a  obia 
skłócone ze sobą części Żółtej Re­
publiki w drodze utworzenia jedno­
litego., koalicyjnego rządu w Nank - 
nie. Chcieliby jednak uskutecznić 
to w  ten sposób, by na czele tego 
rządu stał Czang - Kaj - Szek (albo 
ktoś z jego ludzi), a  większość tek 
m nisterialnych byłaby w rękach 
Kuomintargu; komuniści mieliby o.d! 
grywać znacznie mniejszą rolę i mu- 
s eliby się właściwie ' podporządko­
wać reżimowi nankiński: mu.—Tak 
chce Ameryka...

NANKIN PRZYGOTOWUJE 
OFENSYWĘ

Rokowania w  tej sprawie toczą 
się już od szeregu mies ęcy, lecz do.

—- na zniszczenie demokracji i  odno 
wionie dyktatorsk ej władzy jednej cznej Czan - Bo. „Gdyby rząd Sta 
partią  i wszczęła przygotowania doi nów Zjednoczonych przestał popie 
wielkiej oferzywy wojskowej. To- rać Czan - Kaj - Szeka. to droga dcl 
warzyszy jej też ofenzywa poliiycz- spokoju byłaby natychmiast oczysz-| 
na, jak organ zacja specjalnej policji 
na wzór japoński, zakaz strajków i 
dkmonstracyj i t. p.

Najnowsze wiadomcści, tw ierdzi 
Cher, wskazują wszakże ca to, iż nie 
będz e łatw o opanować Mandżurii", 
nawet przy pomocy amerykańskiej.

JAK ŻYJE POŁUDNIE,
A JA K  PÓŁNOC 

Między południową a  północną 
częścią Żółtej Republiki istnieją du­
że różnice na korzyść Północy i to 
nie tylko pod' względem socjalnym, 
ale i  pod względem ogólnego pozio­
mu gospodarki państwowej. Stw ier­
dza to lojalnie znany zachowawczy 
tygodnik angiefsk! „Spectator", któ

I Hallo? Hallo 1

,T u  mówią Niemcy 1 
Niemieckie nastroje

PO MOWIE BYRNES A 
BEZCZELNOŚĆ NIEMIECKA WZRASTA 
Referatu dla spraw reformy rolnej okręgu

nych reform politycznych, g0spoJarI^def  T  K a m m '  ^ tosi1 11 taL 
czych i społecznych. Ludność i e j l "  «  !emat refora?
częśc. kraju odżywia się i ubiera le-j 
piej, niż do niedawna

JAPOŃCZYCY WALCZĄ POD 
SZTANDAREM POŁUDNIA

Omawiając sprawę wojskowej po-] 
mocy U. S. A. dla Kuomintangu,!

ę  '  t < i t . . , A m jn^iijuovf łuucna WJ'WVIU.ZJ U-UT

•’ .P . a or. P }s z e '\ ,•C h o c ia ż  Ame-I |ej dosłownie: „Tak długo, póki przez Pol* 
r y k a m e  tw ie r d z ą , że .ch  w o js k a  p rzy a  sko zajęte tereny wschodnie aie mogą do­
b y ły  do Chin je d y n ie  w  c e lu  r a z b r c - j  starczać żywnością
jer.ia Japcńczyków i wykarczowa-l „Tak długo, pókU.", „przez Polskę zajęte 
nia stamtąd wpływów japcńskich, t o i tc,eny'' —. oto dowody niemieckich dążeń 
jednak faktem jest, że pozwalają ja-I odwetowych
pońskim wojskom walczyć pod sztanl BORMANN MÓWI PRZEZ RADIO? 
dar,m  Czang - Kaj - Szeka. W Za francuskim JLe  Monde* podaje dwu.
sennych walkach w Szantungu brało! tygodnik „demokratycznej partii ludowej", 
udział 40 tysięcy Japończyków". .1 „Das Neue Deutschland" (nr. 7.VIII.40) 

To samo stw ierdza jeden z prze-I wiadomość, że Bo-rmann już trzykrotnie prze 
wódców chińskiej Ligi Demokraty-j

Oświadczył on, że zachodnie Niemcy nig­
dy nie były samowystarczalne i były zależ­
ne pod względom wyżywienia od wschod­
nich Niemiec. Obecnie le i wobec straty tere­
nów na wschodzie M  —- V» ludności Nie­
miec pozostaje nlezaorpatrzon* w żywność. 

Wyznawca poglądów Hitlera wywodzi da­

ry piórem jędnego ze znawców sto- 
ikósunków chińskich stwierdza, że w a­

runki życia w państwie Czang-Kaj- 
Szeka (to zn. w  połudn owej części 
Chin) pozostawiają wiele do życze­
nia. Ludność jego łudziła się nadzie­
ją, i e  po wojnie nastąpią reformy,

mawiał przez tajną radiostację do narodu 
niemieckiego. Głosem wyraźnie rozpozna­
walnym wzywał Niemców do cierpliwości i 
odczekania, gdyż „przygotowują się wielkie 
wydarzenia". Jedna z audycji miała być t;a- 

. dana w Szwajcarii, Bormann dodał że włą­
czoną . L ga Demokratyczna dóma-1 ło mu sdę % całym swoim aztabem uciec sa­
ga się o d  Am eryki wstrzym ania wy-l granicę,
syłki broni do Chin południow ych! p l a n  i n w a z j i  n a  U. s . a.
a k  ró w n ie ż  s ta tk ó w  w o je n n y c h  i s a i  „ *  • .i . .  ;  ^  Ministerstwo Spraw Zagranicznych Sta-
mciotów. „Poco, pyta jeden z dz a |  nów zjednoczonych podało do sidadomośa, 
iaczow Ligi, am erykańskie wojska! na terenie Niemiec znaleziono dokumen- 
obsa-CZlły Szanche i przekazały je! t y ,  zdradzające projektow aną w 1943 ». 
arm ii południowców? Pcco am ery-l wspólnie przez Niemcy i Japonię w ielką a- 
kańskie dowództwo wysadź ło  w o jł keję łodzi podwodnych przeciw Stanom 
ska w Tsir.g - Tau (dawna kolonia! Zjednoczonym. Znajdują się pomiędzy nt-
niemiecka w Chinaęh półn., przyp.l ^  Plany 1 rysunki oraz treść rozmowy
nasz). Poco Amerykanie uzbroili 36^ ****** ówczesnym ministrem niemieckim 
dyw zji Kucmintangu? Poco am ery­
kańskie M inisterstwo Wojny przekal 
zało Chinom (pełudniowym) szeres 
statków  wojennych?"

von Neurathera i ambasadorem japońskim 
O shim a.

Co na to p. min. Byrnes? Czy nadal wieray 
„pokojowe" Niemcy?

Biednym Niemcem
źle się dzieje?

Jak  widać, sytuacja w  Chinac 
jest b. naprężona i wkroczyła osta 
tnio w  stad um silnego zaognienia 
Jeżeli kołom nastrejonym pojedna-] 
wczo nie uda się doprowadzić w naj] 
bliższej przyszłości do utworzenia
Nankin e rządu Jedności Narodo . _ __________________________

jedrak  nadz :ja ta nie spełniła się.' wej, to wypadki chińskie mogą p o to !  mieć. Były to okolice należące do bardzo zuisz 
W przeciw eństwie do tego stw isri czyć się w kierunku niepożądanymi czonych. Dzisiaj w mieście Spremberg pra-

ODRODZENIE GOSPODARCZE NIEMIEC
Najnowsze statystyki z okoli* Sprem- 

berg mogą być wskaźniki ero szybko doko­
nywanego odrodzenia gospodarczego Nie-

dza konserwatywne czasopismo lon- 
| dyńskie, rząd Chin północnych urze­

czywistnił bardzo wiele pożytecz-

dla sprawy pokoju azjatyckiego i  o - |cuie ^20 tkaozy, którzy na 110 warsztatach 
gólnośw atowego, |  produkują oo miesiąc 75.000 mrtrćy?,sukna.

WI. Rd.

tychczas nie dały pozytywnego wy­
niku. Jednocześnie z układam i poli­
tycznymi grzmią d za ła  i świszczą 
kule na rozległych obszarach cen­
tralnych, a  częściowo i północnych 
Chin, gdzie ścierają się z sobą woj­
ska obydwu rządów: „czerwonego" 
i „bałego". Po:łuchajmy, co opowia­
da na ten temat korespondent do­
brze zazwyczaj poinformowanego 
londyńskiego czasopisma lewicowe­
go .Reynolds News", Jack  Cher, 
przrbywający ostatnio w Mandżurii 
(prowincja, o k tórą rozgrywa s ę naj­
gorętsza w alka polityczna między 
Północą a Południem). W artykule 
zatytułowanym „Chiny idą ku woj­
nie domowej" Cher o isłan ia kulisy 
walk, toczących s ę w Chinach. Zaz­
nacza on, iż pomoc am erykańska, u- 
dzielana rządowi nankińskiemu, sta 
nowi źródło nadziei dla roakcyjnegc- 
prawego skrzydła Kuomintangu. Spo 
d'z ewa się ono dzięki tej pomocy zli 
kwidować władzę komunistyczną w 
rządzonych przez nią prowincjach 
kraju i zniszczyć powstający w nich 
ruch demokratyczny. Praw e skrzy­
dło stara  się przemień ć Chiny w 
drugą Hiszpanię Franco" — piszą 
autor.

Rząd nankiński przygotowuje się 
do wielk ej ofensywy. Przegrupowu- 
je on w tym celu swe wojska i zao­
patruje js w am erykańską b r:ń  i e- 
kwipunek, ufając, iż zdoła opano­
wać Ma dżurię i Północne Chiny, w 
których powstała nowa demokracja, 
kierowana przez komun styczną par 
tię. Rząd nankiński skoncentrował 
już 27 dywizyj w Centralnych Chi­
nach a pcinaa 70 dywizyj rozmiesz­
c z a  ;ych j:i:t w  Kiangsu, Szantonón 
: Mandżurii,

Ognisk 'em konfliktu, zgodnie z 
planami Kuomintangu, winna stać 
się Mandżuria. Armie Kuomintantfu

V ‘jł'i f

- v V' :■ vr>

STRACHY N A  LACHY
rys. K arol Baraniecki

Gen. Marshall chce rządzić w Chinach
— twierdzi przywódca chińslde] Ligi Demokratycznej
MOSKWA (PA P).— Agencja Tass 

donosi z Szanghaju, że prasa, chińska 
przytacza wystąpienie jednego z przy­
wódców chińskiej Ligi Demokratycz­
nej, Szen - Czun - Ju, który kwestionu­
jąc szczerość polityki amerykańskiej w 
Chinach, atakuje ostro Ameryk? za jej 
dwulicowość.

Szen - Czun - )u stwierdza, że mimo 
wielokrotnych zapewnień gen. Mar­
shalla, że Stany Zjednoczone nie ma­
ją zamiaru mieszać się w wewnętrzne 
sprawy chińskie, z inicjatywy i z u- 
działem ambasadora amerykańskiego 
podejmuje si? na nowo rokowania mi? 
dzy Kuomintangiem a partią komuni­
styczną, w celu reorganizacji rządu, 
przy czym aktywność Ameryki daleko 
wykracza poza granic? mediacji. Czyż­
by te rokowania miały na celu prze­
słonięcie powagi sytuacji w Chinach?

Ameryka sprzedała ostatnio rządo­
wi chińskiemu swój nadmiar materia­
łów wojennych. Broń te Kuomintag 
wykorzystuje dla intensyfikacji wojny 
domowej, jeśli Ameryka szczerze pra­
gnie poko-ju w Chinach, powinna się 
przede wszystkim wstrzymać od takich 
posunięć.

LO NDY N. — Gen.- Czang - Kai - 
Szek miał odrzucić proponowane przez 
komunistów zawieszenie broni. Ko­
mentator chińskiego radia komunisty­
cznego oświadczył, że sytuacja w Chi­
nach jest bardzo poważna.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS dunosi z 
Nankinu o bombardowaniu wyzwolonych 
okręgów Chin przez lotników Kuom intan­
gu. Lotnicy Kuomintangu zbombardowali z 
am erykańskich samolotów typu 3-24, Jan- 
Wan, orazaszpital, założony przez wdowę po 
b. prezydencie Chin Sun - Jatsenie. O fiarą 
bomb padł również klasztor katolicki.

Powierzchnie uprawne wzrosły w stosunku 
do ubiegłego roku t 6.004 ha na 8.567 ha. 
Stań bydła zwiększył się t  768 na 2.603, ko­
ni z 469 na 935, świń a 188 na 3.049, kur s 
588 u* 18.938, gęsi z 422 na 1.875.

NIE UMRĄ Z GŁODU
W angielskiej strefie okupacyjnej w  29 

[okresie przydziałowym racje żywnościowe 
[będą podwyższone o 500 gr. chi oba i 250 gr. 
[innych środków odżywczych. Przydziały 
[specjalne w wielkich miastach w,,ilości 200 
[kalorii dziennie będą dalej zachowane tylko 
I w formie przydziałów chleba, a nie mięsa i  
[tłuszczu, jak dotychczas.

We francuskiej strefie okupacyjnej po 
[ostatnim podwyższeniu racji chleba z 250 
[na 300 gr. nastąpi dalsza podwyżka do 350 
[gr. chleba dziennie.

Wg. oświadczenia amerykańskiej strefy 
I zbiory w Niemczech będą w tym roku tył—
I ko o 20 — 25®/* niższe niż w latach przed­
wojennych. W  Turyngii z jednego ha zebra- 

|r.o  przeciętnie 13.2 <| zbóż ozimych 1 140 q 
| ziemniaków.

WEŁNA DLA NIEMCÓW
Do portu w Bremen nadszedł z Nowej 

Zelandii transport z ładunkiem 27.739 ba­
lotów wełny dla niemieckiego przemysłu
włókienniczego.

„CZEKOLADOWE DZ1EWCZĘTA-
W ładze policyjne, • chcąc zwalczyć nie­

rząd niem ieckich dziewcząt, zwanych już 
Ipotpulamie „czekoladowymi dziewczętami", 
przeprowadza nocne obławy w mieszka­
niach zajm owanych przez wojskowych z ar­
mii okupacyjnej. Początek tej akcji dał nie­
spodziewane wyniki. O kazało się, że żołnie­
rze stosują ooś w rodzaju  „małżeństwa na  
próbę". W ładze policyjne naturaln ie nie mo 
gły im tego zabYonić. Wobec tego jednak, 
że na 41 tych „żoji“ 38 było wenerycznie 
chorych, zabrano je do zakładów leczni­
czych.

ZWRACAJĄ NIEMCOM 
SKONFISKOWANE FABRYKI

W powiatach E rfurt, W eimar, Gotha, Arm* 
stadt i Apolda zostały dotychczas skonfi­
skowane majątki i fabryki zwrócone daw ­
nym właścicielom, o ile byli oni tylko L 
zw. nom inalnym i członkami partii hitlerow ­
skiej. Jak donosi dziennik „Thuringer 
Volk“ Nr. 97 oddawaniu tem u nadano cha­
rakter wielkiej uroczystości.

Z a w ia d o m ie n ie
Od poniedziałku, dnia 16 września b. r. cena pojedynczego 

egzemplarza każdego z niżej wymienionych dzienników w sprze­
daży normalnej wynosić będzie 3 zł. Dotychczas owa cena 2 zł., 
obowiązująca od roku zeszłego, nie jest w stanie pokryć kosztów 
produkcji gazety i jej kolportażu. Ufamy, że ta podwyżka nie­
wątpliwie znajdzie pełne zrozumienie najszerszych sfer czytelni­
czych:

„Robotnik" ..Życie Warszawy”
„Rzeczpospolita „Dziennik Ludowy"
„Głos Ludu ” „Express Wieczorny”
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Plotki luksemburskie

Gdy Talleyrand walczył z wielką czwórka J 0
(OD NASZEGO SPECJA LNEGO WYSŁANNIKA)

Bidault

Paryż, w e wrześniu.

W IELKA CZW ÓRKA  
N A  KONGRESIE W IEDEŃSKIM

W ielkie Trójki i W ielk ie  Czw órki 
nie są byra jm n ej w ynalazkiem  lat 
Ostatnich. Ju ż  na K ongresie W ie­
deńskim . w r. 1814, ro lę  decydującą 
odgryw ała W ielka C zw órka, w 
sk ład  k tórej w chodzili w tedy  p rzed ­
s taw ien ie  A ustrii, A nglii, P rus i R o­
sji.

Dopiero. przybycie g"oialnego i cy 
tucznego T alleyranda, byłego m ini­
s tra  napoleońsk ego, a  naów czas 
przedstaw iciela  restaurow anej mo­
narchii Ludw ika XVIII, zakłóciło  
harm onię w spółpracy  państw  zw y­
cięskich. Zfęczne m anew ry dyplo­
m atyczne i intrygi, w  k tórych  Talley 
ran d  celow ał, poróżniły rych ło  sprzy 
m ierzonych. P rojektom  Rosji i Prus 
sp rzeciw iła  się A nglia i Austria'.

TALLEYRAND DZIAŁA
Talleyrand1 był n iew ątpliw ie szarą 

em inencją Kongresu W iedeńskiego.

M ołotow

rów. Pytan ie tylko, czy b ęd ą  m iały 
swych dyplom atów.

KŁOPOTY STYLISTYCZNE 
W  LUKSEMBURGU

Z tych zam ierzchłych czasów, lśnią 
cych posadzek, dw orskich  ukłonów  
i koronow anych głów, w róćm y do 
P ałacu  Luksem burskiego', gozie gen 
telm ani w  szarych ubran iach , > k tó ­
rych T alleyrand  nie chc a ł  nazw ać 
dyplom atam i, tw orzą pokój przy a- 
kom paniam ercie  m egafonów rad io ­
w ych, w  stukocie m aszyn sL nografi 
cznych i na oczach setek  dzienn ka- 
rzy.

W  m iesiąc blisko po. o tw arciu  
Konferencji, gdy na porządku dzien­
nym znalazła się spraw a w łoska, de- 
L gac ' znaleźli się p rzed  problem em  
— jak się okazało w ielce skom pliko­
wanym.

Chodziło o usta len ie  tek s tu  jedńe- 
go zdan ia  i oto nie m ożna było  uzgo 
dnić, czy W łochy w ypow  edziały 
wojnę, czy też ją sprowokowały  
w zięły w  niej udział, czy stworzyły

T en praw dziw y w irtuoz dyplom acji stan wojenny czy też w końcu przy 
akrobatycznym i n ieraz  m anew ram i stąpiły do wojny z własnej wolL 
ra to w ał tak  ciężką w tsdy  pozycję Dyskusja trw a ła  przeszło  trzy go- 
Francji. Znał on dobrze s ta rą  praw - dżiny i w końcu zd ecy d 'w an o  11 gło- 
dę, że pokój jest trudniejszy od woj- sami p rzeć w ko 9, że W łochy przed 
ny, że jedność' sojuszników kruszy  sięw zięły  wojnę agresywną 1 spro- 
się i rozpada w  sprzecznych in te rs- wokowajy sta® wojenny. Jednocześ- 
sach zaraz po pobiciu w spólnego n ie  ustalono, że należy p o d k re ś lić 't o  
wroga. Z acierał ręce, gdy C astle- 1?, i-aką odegrały we W ło rz 'ch  t. zw. 
reagh — przedstaw iciel Anglii — mó elem enty  dem okratyczne, k tó re  pro

w adziły w alkę podziem ną z faszyz­
mem.

Złośliwi tw ierdzą, że do osta tecz­
nego usta len ia  tej ferm ułki przyczy­
n iła się w a h ie  delegacja chińska,

Pcdziw u godna pogoda ducha!

wił:
— Jeże li Prusy się nie cofną, to  

Oznacza wojnę, —
N a niekończących się bank ietach , 

ob iadach  i.p rzy jęciach , k tó re  spra- k tó ra  m a za sobą tradycja siedem na 
wiły, że anegdo ta  h isto ryczna nazw a stu  w ieków  dyplomcj i celuje w przy 
ła ten K cngres ..Kongresem Tańczą- słcw iow ych ,,chińskich zawiłoś- 
cym ", T alleyrand  celow ał w sianiu ciach",
p lo tek , w zniecaniu niepokojów  i w) Jed en  z delegatów  w strzym ał się 
intrygach. Z perfidną naiw nością od głosowania. Był to  delegat Abisy- 
„zd radzał się" ze swymi zam ysłam i n i , k tó ry  po tym  z pew nym  smut- 
lub dzielił się w zaufaniu swym i o- kiem  zauw ażył, że niew iele zrezu- 
baw am i co do tajriych planów  k o rk u  m iał z tych  subtelności, 
rujących ze sobą m ocarstw . Żonglo­
w ał umiejętnife takim i , kąskam i", 
jak Saksonia, P olska lub W łochy Po 
łudniowe.

Gdy zaś sprow okow ał b ru ta ln ą  od 
pow iedź cesarza austriack iego:

—  My wszyscy jesteśm y głodei!
Niech Pan. nie myśli, że ja nie będę 
jadł, tak  jak to  rob ią  inni!

O dpow iedział uniżenie:
— Życzę w szystkiip dobrego a p e ­

tytu. '•

I odszedł do .gabinetu, by  napisać 
do swego króla:

— , „O becnie, Sire, koalicja jest 
ro zb ita  i to  na zaw sze. F rancja już 
nie jest osam otniona w E uropie a 
W asza K rólew ska M cść uczestn i­
czyć może w e wspólnym  koncercie 
w raz z dwoma w ielkim i m ocarstw a­
m i..." (Anglia i A ustria).

TALLEYRAND O DYPLOMATACH
Ten człow iek znał do gruntu sws 

rzem iosło i podniósł je do p o z i'm u  
sztuki. Nie w ahał się przed użyciem  
żadnych środków . Był przy tym p e­
wny siebie, t i e  w idział dokoła żad­
nych groźnych konkurentów .

Tym też chyba tłum aczyć należy, 
że ów król dyplom atów  w ypow ie­
dział tak ą  oto sedteącję:

„By być dyplom atą nie w ystarczy 
być głupim. T rzeba jeszcze m ieć ła ­
dną postaw ę",

T alleyrand przew idyw ał, że okres 
. yplcm acji dworskiej dobiega koń­
ca. Że zm ienią się m etody postępo­
wania. że inaczej będzie się w przy- 
złości rozstrzygać spory m iędzyra- 
odowe. T oleż przy końcu swej bły- 
koiliwej a zm iennej k a rie ry  oświad 

czyi:
D em okracje będą z pew nością

Bevin

pod pokojem  zaw artym  m iędzy A n­
glikam i i Bc eram i.

Czy m arszałek  Smuts, p rem ier U- 
n ii Południow o - A frykański:) i os­
toja imp er um  brytyjskiego jest tego 
samego zdania, co gen. Sm uts z roku  
1902, w ódz pokonanej i  rozbite j 
p rzez  A nglików  arm ii boersk ie j?

M ożnaby go dziś o to  spytać. Przy 
jechał do P aryża i uczestniczy w o- 
b radach  konferencji.

TRZY „WIELKIE CZWÓRKI"
D zisiejsze zaś p lo tk i z Luksem bur

Byrnes

ga zakończym y zestaw ieniem  W iel 
k ich  C zw órek na  trzech  w ielk  ch 
konferencjach pokojowych.

A  w ięc:
Kongres W iedeński —  ro k  1814, 

ANGLIA, AUSTRIA, PRUSY, 
R O S JA

Kongres W e rra h k i —  ro k  1919 
ANGLIA, FR A N C JA , WŁOCHY, 

U .S .A .
K onferencja P aryska  — rok 1946 
ANGLIA, FRA N C JA , U. S. A.,

Z. S. R. R.
Karol Małcużyński.

Biały węgiel Ukrainy
Na rusztowaniach otliiuaowującep się Dmeprostroju

Za kilka miesięcy świat te.hniczny ' 
Związku Radzieckiego łącznie z całą 
ludnością będzie przeżywał doniosła 
uroczystość, m ianowicie —  słynna 
D nieprow ska E lektrow nia W odna im.

M ontaż pierwszej turbiny już jest w 
toku, przy czym niektóre części jej o 
calałe przy wybuchu, zostaną po wy 
rem ontow aniu wykorzystane. Inżyme 
row ie radzieccy zmuszeni są rozwią

Lenina po swym uruchom ieniu zacz-1  zywać takie skom plikow ane i niespo­
rne ponow nie wysyłać energię ele 
ktryczną. T en największy zakład ener 
getyczny został przez N iem ców  wysa­
dzony w powietrze przy ich odwrocie 
z Za poroża.

H itlerow cy zniszczyli olbrzym ią ta­
mę, przegradzającą D niepr i spiętrza­
jącą poziom wody na 57,5 m. Tylko 
ruiny pozostały z cęntralnęgo budyn­
ku maszyn i licznych urządzeń tech­
nicznych.

Znaczenie E lektrow ni D nieprow - 
skiej zarów no dla Ukrainy, jak i dla 
całego Zw iązku Radzieckiego, było 
olbrzymie. Pracow ało tu  9 turbin, każ 
da o mocy 90 tys. koni mechanicznych. 
Tedenaście linii przesyłowych o d łu ­
gości 1.500 km zasilało tanią energią 
elektryczną wielkie zakłady, zgrupow a 
ne w pobliżu. Krzyworoskie Zagłębie 
rudy żelaznej, fabryki D niepropietrow  
ska, N ikopo la i innych miast. Elektro­
wnia zaoszczędzała państw u rocznie 
ponad 2 m iliony ton węgla kam ien­
nego.

już dwa lata pracuje na obu brze­
gach D niepru  przy Zaporożu wielo'

N ie zdziw iłoby nas, gdyby delegat * tysięczna armia budowniczych. \ /  tym 
e tiopsk i w yszedł z sali obrad, k tó ra  czasie przeprow adzono już olbrzymią 
tak  bardzo  w tej chwili p rzy p o m in a -■ pracę. Z dem ontow ano 17 tysięcy ton 
ła  gorąca dyskusję nad ustaleniem , konstrukcji a zm ontow ano od nowa 
kro. jest ‘ „państw em  nap astn iczy m ", 1° W CV to h - Praw ie całkowicie od- 
w chwili, gdy sam oloty Duce b o m -, budow ano tam ę z jei 48-ma ciężkimi 
bardow ały  A ddls-A bbtbę, a  w łosk e 1 zamknięciami śluzowymi. Brzegi D nie 
czołg i m iotacze ognia rów nały z Pru  2now o s ta ły  połączone potężną

ścianą. N ap ó r wody będzie z miesiąca 
na miesiąc powiększał się i w grudniu 
pozwoli na uruchom ienie pierwszej 
turbiny.

/Wotre w y d a w n i c t w a

N akładem  Spółdzielni W ydaw nicze j „Czy 
te liiik"  u k aza ł Się „S ystem atyczny  Przeg ląd

z u m ią  osiedla abisyńskie.

MISTER EVATT MA PECHA!
R az jeszcze w y p a d n ę  mi napisać 

o delegacie A ustralii, M r. E vattc ie , 
słynnym  już dziś na cały św iat ze 
swych buńczucznych w ystąp ień , w  
k tó rych  nie w iadom o o  co chodzi.

Po starc iu  z przedstaw ić  elem Cze 
chosłow acji, M akarykiem , k tó ry  na 
zapy tan ie  E vatta , czy jego p rz em ó -, 
w ien ie  angielskie zostało  p raw  dło- U staw odaw stw a P o lsk . O drodzonej w o p rą
w o przetłum aczone na rosyjski, od- cowaniu Dra St Now»>skieg°- Adw‘ »*• 
pow iedział lodow ato: „Nie rozum iem  j Warnca’ Dra J" W’szm ew skiego p rz y  współ- 
po au stra l jsku", w ydarzył się zaba- j u<Jziale Dra L ^ ż a ń s k .e g o . T en w .elk .,-1 .- 
wr.y incydent z tłum aczam i, k tó rzy  CZ3C>’ P™ad 800 slron> tom za'VK‘ra ,ls,awy- 
natychm iast po  w ygłoszeniu każde­
go ośw iadezrn ia  p rzek ładają  je z o- 
ryginału na dw a z pozostałych, ofi­
cjalnych języków  konferencji.

O to gdy Mr. E v a tt oc erąjąc pot z 
czoła, usiad ł po jednym  ze swych ob 
szernych a  mało treściw ych przem ó­
w ień (wygłoszonych oczyw iście po 
angielsku), jeden z tłum aczy ro z p o -! 
czął w ygłaszać tłum aczenie... także 
po angielsku. Z orientow ał s ę zrrsz- 
tą  szybko w swej pom yłce i prze 

francusk

tykane dotychczas w praktyce świato 
wej zadania, jak wyprostow anie zde­
form ow anych konstrukcji, znitowa- 
nych 2 e stalowych warstw arkuszy 
grubości 25 mm.

Przy odbudow ie elektrow ni trzeb: 
było przezwyciężać poważne i różno 
rakie trudności.; W  pierwszych mie­
siącach odjbudbwy żp o y ^ jd u  braku bu 
dynków mieszkalnych, mieszkano w 
ruinach. M ateriały budow lane i żyw­
ność były dostarczane samolotami. 
Pracow ano przy świetle lam p nafto 
wych, lecz obecnie te początkowe tru ­
dności są opanow ane. D nieprostroj 
posiada już własne zakłady m echani­
czne, betonow e oraz własne kam ienio­
łomy. Z budow ano 6 0  km linii kolejo­
wych. K orytem  D niepru  dostarczane 
są na budow ę tysiące m etrów  sześcien­
nych drewna. W espół z elektrow nią 
na obu brzegach D niepru  odbudow u­
je się m iasto —- Zaporoże W ielkie.

O dbudow ana elektrow nia będzie 
jeszcze bardziej potężna i piękniejsza 
niż była przed wojną. Zam iast 558 ty­
sięcy kilowatów będzie ona wytwarza­
ła  648 tysięcy kilow atów energii. Spię 
trzenie wody będzie wyższe o 1.8 m, co 
pozwoli na instalację jeszcze potężniej 
szych turbin. W  ciągu najbliższych 
trzech lat wszystkie 9 turbin Dniepro- 
stroju zostanie zm ontow ane. Upłynie 
nie wiele czasu i znów zapłoną nad od 
budow ującą się U krainą światła hydro 
stacji dnieprow skiej, znów  popłynie 
przewodam i jej do zakładów uprze­
m ysłowionego południa ZSRR potęż­
na energia D niepru . W . B,

Przegląd Ustawodawstwa

d ek re ty  i rozp o rząd zen ia  ogłoszone w D zien­
n ik u  U staw  od  d n ia  15 sie rp n ia  1944 roku  
(pierw szy n u m er po w yzw oleniu) do  d n ia  31 
p aźd z ie rn ik a  1945 ro k u  (Nr. 47).

A utorzy posegregow ali b o g a tą  treść  nasze ­
go pow ojennego  ustaw o d aw stw a  w edług o- 
k reślonego  szem atu , dzieląc ca ło k sz ta łt ak - 

| tów  p raw n y ch  n a  4 dzia ły , a m ianow icie: 
1) U staw y zasadnicze, w ładza u s taw o d aw ­
cza, w ładze cen tra ln e , 2) W y m ia r sp raw ie ­
dliw ości, 3) A d m in is trac ja  i sam orząd , 4) 
S tosunki' m iędzynarodow e. Rzecz oczyw ista, 
że b a rd zo  o bszerne  dzia ły  2) i 3) ro z p ad a jąszedł zaraz  na francuski, p o tw ie r- , . . .  . . . .

ćził p rzecież mimo woli złośl wy się na “ crcg mnIeJsz>'ch ™ zdz.ałow  według
przytyk  M asaryka.

SCEPTYCYZM MARSZAŁKA 
SMUTSA

treści danych" ustaw  i dekretów . T ak  np. 
w ydzielone są  „p raw o  i p o stępow an ie  k a r- 
n e “ i „koszty  i o p ła ty" w dzia le  drugim , 
lu b  „p raw o  p racy  i spó łdz ie ln ie" i „opieka

„Słuszneść, piękno, dobroć i mi- społeczna i ubezp ieczen ia" w dziale trzecim . 
ł .Ś Ć  m ają ak u ra t ty h  do powiedze-1 Do w ażniejszych  ustaw  i d ek re tó w  kom en 
nia w  urządzeń  u naszego św iata, co ta to rzy  dodoli wyciągi z okóln ików , tezy 
księżyc, gwiazdy i słońce" — ośw iad kon fe ren c ji sgdziow skieh i w łasne w yjaśnię-t . . *   a -  /  - i  o  ---------;  * ---------------    i

miały swych m inistrów  i am basado- czył gen. Sm uts k ładąc swój p o d p i s  in ia .  Do n iek tó ry ch  ustaw , jak  np. u staw a

o m a ją tk a ch  opuszczonych  i po rzuconych , 
w y jaśn ien ia  są  dość o b sze rn e  (w k o m en ta ­
rzu  do te j u staw y  znaleźliśm y naw-et pow o­
łan ie  się n a  a rty k u ł, ogłoszony w „R o b o tn i­
ku " na  ten  tem at).

W ie lką  p racę  autorów 1, u ła tw ia ją cą  nie- 
p raw nikom , a  n aw et i p raw n ik o m  z o rien to ­
w anie się  w se tkach  now ych  ak tów  p ra w ­
nych, pom nie jsza  w znacznej m ierze  fak t, 
że „P rzeg ląd  ' U staw odaw stw a" jest d o p ro ­
w adzony ty lko  do końca p aźd z ie rn ik a  1945 
roku . T ak  np. w sp o m n ian a  u staw a o m a 
ją tk a c h  opuszczonych  uległa po  te j dacie 
daleko  idącym  zm ianom . Szereg innych  
przep isów  ju ż  teraz  n ie  obow iązu je, n a to ­
m iast u k aza ły  się liczne now e a k ty  p raw n e

A utorzy  zap o w iad ają  w przedm ow ie  w y­
daw an ie  w- pew nych odstępach  czasu  o dpo-g ' 
w iednich  dodatków . D odatk i tak ie  są  n ie ­
zbędne dla zach o w an ia  w artości „P rzeg lądu  
U staw odaw stw a". Byłoby przy  tym  b ardzo  
pożądane, by d a ta  u k azan ia  się  p ierw szego 
dodatku  nie odbiegała za b a rd zo  od dały  
uw zględnionych w nim  ak tów  praw nych .

Dobrze u łożony skorow idz alfabetyczny  
podaje , n ieste ty , ty lko  dzia ły  i rozdziały , a 
nie stro n ice  tom u, co u tru d n ia  odszukanie  
danego tekstu . Może to dałoby się nap raw ić  
przy  w ydaniu  p ierw szego d o datku . J.

CO MÓWIĄ ŻONY 
ZBRODNIARZY NORYMBERSKICH

(rd) Podczas, gdy dwa tuziny, zbrodniarzy, 
zasiadających na norymberskiej lawie oskar­
żonych, oczekuje trwożnie wyroku, żony ich 
prowadzą całkiem swobodne i przyjemne ży­
cie. Niemiecki dziennik „Morgen - Frciheit", 
wychodzący w amerykańskiej sfrelie okupa­
cyjnej, podaje ciekawe szczegóły, dotyczące 
trybu życia towarzyszek najwybitniejszych 
„norymberczyków".

Żona Rudolfa Hessa cieszy się pełną swo­
bodą (mieszka ona w strefie amerykańskiej) 
i żyje w przepychu, wśród bogactw zagrabio­
nych w swoim czasie przez jej „utalentowa­
nego" małżonka. Przez cały czas trwania pro­
cesu norymberskiego korzysta ona z każdef 
sposobności, by oświadczyć, że ubóstwia swe 
go męża nie tylko z miłości, lecz również ja­
ko symbol narodowego „socjalizmu'... Hes- 
sowa zamierza wydać swój pamiętnik i ma 
nadzieję, że rozejdzie się on w dużej ilości 
egzemplarzy w Stanach Zjednoczonych, albo­
wiem „będzie to prawdziwa historia partit 
narodowo-„socjalistycznej", tak, jak Rudolf ł 
ja widzieliśmy ją, poczynając od dnia, kiedy 
po raz pierwszy w życia zetknęliśmy się t 
Adolfem Hitlerem".

Żona gen. Jodła oznajmiła niedawno: ,Jlto- 
jednej sposobności porozmawiania z kore­
spondentami prasy zagranicznej, by zazna­
czyć, iż swojego męża uważa za wielkiego 
niemieckiego męża stanu (ciekawe co myślą 
o tym korespondenci).

tona Vitkuna Quislinga — głośnego zdraj­
cy Norwegii, b. premiera rządu okupacyjne­
go, straconego już za swoją haniebną dzia­
łalność — .oświadczyła niedawno, że mąż je j 
był „męczennikiem, który oddał życie za~. 
wolność nordycką".

Żoną gen. Jodła oznajmiła niedawno: „Mo­
je zdanie, jako dobrej patriotki, jest takie, 
że wszyscy Niemcy powinni się wzajemnie 
popierać, a nie zwalczać. Kobiety niemieckie 
nigdy nie zrozumieją, dlaczego i poco Stany 
Zjednoczone i Anglia wmieszały się do tej 
wojny".

Tak sobie „gwarzą" swobodnie i beztrosko 
„niewinne" małżonki największych łotrów hi­
tlerowskiego reżimu. Być. może, stosują się 
one do wskazówek ex-fuehrera, wydanych na 
wypadek upadku narodowego „socjalizmu".

Jak oświadczyła niedawno żona b. preze­
sa Związku Niemców Amerykańskich, Kuh- 
~ia, fuehrer myślał o wszystkim. Kobiety nie­
mieckie otrzymały dokładne instrukcje na wy 
oadek, gdyby Niemcy poniosły klęskę. Spe­
cjalnie ścisłe dyrektywy otrzymały żony i 
córki aresztowanych albo zabitych przywód- 
ów narodowo-„socjalistycznych“.

C»j* nie kyiąhy, rp^sądniej,, p-iĄpą- Mac Nar 
ney, osadzić te  panie pod ściśle jstą kontrolą 
amer fa ń s k ie j  póftćji%okupac$nej?

POCZTA R A K IE TO W A
M inisterstw o L otn ictw a w  A nglii planu  

je  założenie s ta łe j stacji pocztowej, k tó ­
r a  w ysyła łaby lis ty  i  paczki za pomocą  
rakiet. P ierw sze próby tego rodzaju  ro­
bione b y ły  llf la t tem u. R oku  193Ą m ło­
dy w ynalazca niem iecki G erhart Ztickei' 
próbował połączyć w  ten  sposób dwie  
m iejscowości, leżące na  w yspach wschod­
nich, Scarpa  i L ew is, k tó re  oddalone by­
ły  od siebie o półtorej m ili.

L is ty  o frankow ane b y ły  w łasną m arką . 
P ierw szy pocisk zrobiony z a lum inium , 
eksplodow ał niedaleko w yrzu tn i, niszcząc 
całą pocztę, a Zucker o trzym a ł zawiado­
m ienie z  M in isterstw a L otnictw a, że dal­
sze próby m ogą być robione ty lko  pod  
kontrolą. O w ynalazcy słuch zaginął, nie 
zginął jed n a k  pom ysł. Obecnie robione są  
próby przesyłania  korespondencji w  po­
cisku  system em  ra k ie to w ym  na odległość 
3.000 m il przez ocean.

JAPOŃCZYCY ŁAM ALI JEŃCOM USZY
W związku z procesami oficerów, którzy 

powrócili z japońskich obozów, wychodzą na 
jaw dalsze szczegóły obchodzenia się Japoń­
czyków z jeńcami wojennymi. Oficerowie 
angielscy musieli przede wszystkim przysiąc, 
że nie będą próbowali ucieczki. Japoński 
kodeks karny przewidywał karę śmierci za 
tego rodzaju próby. Oskarżeni — zapytani, 
dlaczego zgodzili się przysięgać — odpowia­
dają, że czterej oficerowie, którzy przysięgi 
odmówili zostali odstawieni do obozu w ta­
kim stanie, że pozostałym odeszła ochota do 
nieposłuszeństwa. „Gestapo" japońskie dzia­
łało nie gorzej od niemieckiego.

G dyby sędzia wiedział, co pozostało z 
‘ych ludzi, sam by przysięgał" — odpowia­
dają oskarżeni.

Czterech innych oficerów, zamieszanych w 
■prawę radia zostało poddanych torturze wo 
dy: związano im wykręcone łokcie i kolana, 
żeby żołądek nie mógł swobodnie działać 

wlewano w gardło kubłami jakieś cuchnące 
-dyny, tak, że się dusili. Kilku z nich 
zmarło. Innym łamano uszy.

Japończycy stosowali również zbiorową 
dpowicdzialność i bili, jeżeli któryś z wię- 

iniów poskarżył się przedstawicielom Czer­
wonego Krzyża, którzy czasami odwiedzali 
obóz.

Zjazd Kaszubów
w Szczecinie

W  ram ach  uroczystości 25-lecia P o lsk ie ­

go Zw iązku Zachodniego odbędzie się w dniu 
21 i 22 w rześnia w Szczecinie w ielki zjazd 

Kaszubów. Będzie to zarazem  dob itn ą  o d ­
pow iedzią na  rzekom e tw ierdzen ia  n iem ie­

ckie, że Kaszubi są  szczepem  niem ieck im



Szproty znowu się pojawiły
Jednym  z

czas w okresie międzywojennym byl szprot, 
stanowiący podstawę rybołówstwa i przem y­
słu  wędzarmczego.

Z niezbadanych dotąd przyczyn ryba ta 
znika z naszych wód na długie okresy cza­
su, trwające nieraz kilkanaście lat, po czym 
pokazuje się znowu i przez dłuższe okresy 
jest poław iana w obfitości. Obecnie, zdaje 
się, po dłuższej przerwie zaczynamy wcho­
dzić w okres połowów. W  roku zeszłym 
szprot ukazał się w m inim alnych ilościach, 
w roku obecnym jest go już więcej, jednak-

Keło polskiego wybrzeża
bogactw Bałtyku przez długi że władze rybackie zastosowały przepisy o-

chronne i zabran iają  w dalszym ciągu poła­
wiania szprotów.

Zarządzenie to ma umożliwić regenerację 
tej cennej, smacznej i popularnej ryby, ulu­
bionej zresztą przez dzieci.

Sezon połowu szprotów rozpoczął się we 
wrześniu i trwa aż do wiosny z największym 
nasileniem w okresie zimowym.

Rybacy kutrowi, wyrównując stracony se­
zon, poław iają mniej wartościowego dorsza, 
kom pensując jakość ilością, natom iast ryba­
cy łódkowi odczuwają boleśnie niemożność 
poław iania szprotów, gdyż m ając ściśle ogra 

'n iczone możliwości, nie równoważą straco­
nego sezonu dalekom orskimi połowami in ­
nych gatunków ryb.

Rybak łódkowy przywozi średnio z poło­
wu około 300 kg. ryby. Oczywiście inną war 
tość ma 300 kg. dorsza, a inną kilkakrotnie 
wyższą miałoby 300 kg. szprotów. ■

Było by pożądane, aby władze rybackie, 
wchodząc w ciężkie położenie rybaków łód­
kowych, zezwoliły na połowy szprotów przy 
brzegu za pomocą sieci zastawnych (manc). 
Ten sposób nie wyniszcza rybostanu i nie 
wpływa ujem nie na „pogłowie" szprotów, 
a popraw ia ciężką dolę rybaków  łódkowych.

Delegacja szwajcarska 
u Prezynenta Warszawy

D elegacja szwajcarska Towarzystwa 
pomocy dzieciom złożyła wizytę P re­
zydentow i m. st. W arszawy inż. Toł- 
w ińskienft i opowiedziała o swej akcji 
już dokonanej w Polsce i dalszych 
szych zamierzeniach.

D elegacja zadeklarow ała pomoc 
Szwajcarii dla W arszawy, m. in. w po­
staci przysłania brygady do usuwania 
gruzów.

S tu le c ie  BROWARU ZAMKOWEGO w C ieszynie
Państwowy BrowaT Zamkowy w Cieszy­

nie obchodził 1-go września rb. stulecie swe­
go istnienia. Uroczystość zgromadziła poiza 
pracow nikam i przedstawicieli miejscowych 
władz, delegacje państwowych browarów ze 
Śląska i woj. krakowskiego, oraz delegacje 
Zjednoczenia Piwowarsko - Słodowniczego z 
W arszawy i Zabrza.

Uroczystość rozpoczęła się pochodem pra­
cowników i gości do kościoła OO. Bonifra­
trów. Po nabożeństwie i okolicznościowym 
kazaniu, nastąpił powrót do pięknie flagami 
i fealonami przyozdobionego Browaru, gdzie 
w  wielkiej sali słodowni odbyła się część 
oficjalna.

D yrektor Browaru taż. Kwinto, przedsta­
w iając dzieje zakładu, podkreślił, że sto lat 
jego istnienia, to sto lat pracy polskiego ro­
botnika, pracującego w różnych warunkach 
l okolicznościach, a  od 2 lat na rzeęz pań­

stwa. Mirno trudnych w arunków, wysiłek 
załogi sprawił, że Browar zdolny jest obe­
cnie nawet przekroczyć produkcję przedwo­
jenną.

Z okazji stulecia Browaru, ,15-tu robot­
ników otrzymało dyplomy za długie lata 
pracy oraz — wraz z dalszymi 9-cioma — 
nagrody pieniężne. Do jubilatów  i pracow­
ników przemówili następnie: dyr. Stcmler 
z Centrali Zjednoczenia, dyr. Biclnickl z 
oddziału w Zabrzu, przewodniczący Rady 
Zakładowej Kercz, a w imieniu jubilatów  — 
pracownik Kozioł. Dyr. Stemler podniósł jed­
ność branży piwowarskiej w pracy dla Pań­
stwa, która w wykonaniu planu rocznego 
daje Państwu ok. 900.000 zł. dochodu.

Uroczystość zakończyła się wspólnym skro­
mnym obiadem. Kilka tysięcy mieszkańców 
Ciesąyna odwiedziło tego dnia Browar Zam­
kowy.

»Demokracja Kościuszkowska® 
»Kim był Tadeusz Kościuszko®

Dr A D A M A  PROCHNIAKA
można nabyć w każdej księgarni

W najbliższym czasie ukaże się nowa książką
tego autora
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Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA**

Polonia wygrywa turniej szóstkowy
W  dniu wczorajszym na Stadionie W P 

zakończył się piłkarski turniej szóstkowy, 
zorganizowany w ramach obchodu 25-łecia 
pracy WOZPN.

W  półfinałach „Polonia" wygrała z „Le­
gią" 2:1, a „Grochów* pokonał „Koło* 3:0.

W  finale „Polonia", grając w składzie 
Borusz, Szczepaniak, Gicrwatowski, Brzo­
zowski, Szularz i Ochmański, pokonała 
„Grochów" 2:1.

W  w-alce o III-cie miejsce „Legia" wy­
grała z „Kołem" 4:0.

Cracovia — W isła 1:0 (1:0)
Vi ydawało się, że spotkanie to będzie for­

malnością i że „W isła" wyzyskując atut wła 
snego boiska i osłabienie linii obrony „Cra- 
covii (brak zdyskwalifikowanego Gędłka), 
zapewni sobie łatwo drogę do finałowych 
rozgrywek o mistrzostwo Polski. Tymczasem 
„Cracovia pokonała „W isłę" i skom pliko­
wała sytuację, albowiem przed niedzielą mu 
si już być wyłoniony mistrz Krakowa, który 
w niedzielę musi rozegrać już zawody prze­
ciw HKS „Czuwaj (mistrz Przemyśla) o m i­
strzostwo Polski.

Co do meczu „Gracovii" z „W isłą" zwycię­
stwo „Cracovii‘ uznać trzeba za równie 
szczęśliwe, jaki zasłużone. Zwycięzcy góro­
wali nad przeciwnikiem głównie w linii a- 
taku. Napad „W isły" grał bowiem kompro- 
m itująco słabo.

W ataku „Cracovii" pierwsze skrzypce 
rał Rożankowski I, strzelec zwycięskiej bram  

ki.
Zawody prow adził doskonale sędzia Mo- 

nyla.

Pierwsze zawody strzelecko-sportowe 
wojska okręgu pomorskiego

a 3 września rb. rozpoczęły się w Szcze 
pierwsze zawody strzelecko - sporto- 
mislrzostwo Morskiego Okręgu, W oj- 

jgo, jako eliminacje do mistrzostw 
ka Polskiego, które odbędą się od dnia 
n. w Warszawie.
igram zawodów jest bardzo bogaty i u- 
licony. Obejmuje on konkurencję lek- 
etyczne, pływanie i skoki do wody, 
n e rk ę  na bagnety, boks, walki wręcz, 
rzeszkód, marsz 20 km. ze strzelaniem, 
łstykę i gry sportowo (piłka nożna, 
iwa i koszykówka). Uroczyste zakoń-

Paczki od rodzin
z W. Brytanii

W związku z notatką, jaka ukazała się 
w prasie o wysyłaniu paczek indywidualnych 
przez delegaturę PCK w Londynie do adre­
satów w K raju  — ZaTząd Główny PCK wy­
jaśnia, co następuje:

Del eg a/tura PCK w Londynie wysyła pacz­
ki do  Kraju jedynie na prośbę członków ro­
dziny lub przyjaciół danego adresata, prze

NSZ rabuje paczki
n adesłane  z Ameryki

Bandy NSZ-owskie urządziły w 
czasie od 1 lipca do 13 sierpnia 1946 
r. napady na Agencję Pocztowe Mę- 
twica, Niedzica. W iśniow a nad W i­
słokiem, Józefów nad W isła, Mode- 
rówka, wreszcie na wagon pocztowy 
Gdynia —  Białystok. W  czasie tych

bywających; w Anglii. W szystkie cwoby, któ- napadów  bandy te zrabowały 89 pa­
re pragną otrzymać paczkę za pośrednictwem 
PCK, winny zwrócić się do swoich krew ­
nych i przyjaciół na terenie W. Brytanii. 
Po wpłaceniu przez nich sumy, stanowiącej 
cenę nabycia paczki, delegatura PCK paczkę 
prześle do Polski.

Wycofanie
560 Złotowych banknotów

Narodowy Bank Polski przypomina, że z 
dniem 16 września 1946 r. przystępuje do wy 
cofania z obiegu biletu bankowego wartości 
5Ó0 zł, emisji 1944 r.

B ilety te przestają być prawnym środkiem 
płatniczym z dniem 16 grudnia 1946 r. i bę­
dą  przyjmowane do wymiany przez wszyst­
kie Oddziały Narodowego Banku Polskiego 
od 16 września 1946 r. do 16 grudnia 1946 r. 
włącznie.

Poczynając od 17 grudnia 1946 r. do 16 
marca 1947 r. włącznie, wymianę załatw iać 
będzie tylko Skarbiec Emisyjny Narodowe­
go Banku Polskiego,

czek przysłanych z Ameryki dla podra-

towania rodzin em igrantów  amerykan 
skich w Polsce.

W ydaw ana w Ameryce i na usłu­
gach N SZ  stojąca prasa polsko-ame­
rykańska. rzucająca różne oszczerstwa 
n ap o lsk ą  pocztę, tego z pewnością nie 
napisze, że paczki tu i ówdzie ginę, 
ale skutkiem rabunków  band NSZ- 
owskich.

Samopomoc chłopska
organizuje życie wsi Dolnego Śląska

Związek Samopomocy Chłopskiej sta­
nowi na Dolnym Śląsku organizację, sku­
piającą w swych szeregach dziesiątki ty­
sięcy członków. W lutym rb. liczył on za­
ledwie 13 tys. członków, obecnie ilość 
członków wzrosła czterokrotnie i wynosi- 
42.520 chłopów, zrzeszonych w 33 zarzą­
dach powiatowych oraz w 274 (na 300 
gmin) zarządach gminnych.

Związek posiada bogato rozbudowaną 
sieć spółdzielczą, wynoszącą 230 spółdziel­

ni gminnych oraz 10 powiatowych. Bierta 
on czynny udział w pracach związanych 
z osadnictwem na Ziemiach Odzyskanych, 
z oświatą I kulturą, elektryfikacja wal,
przejmowaniem resztówek, dostarczaniem 
rolnikom nawozów, sprzętu 1 kredytów.

Ostatnio Związek zawarł umowę z 
Państw. Przeds. Traktorów na Dolnym 
Śląsku o wydzierżawienie 100 traktorów 
do prac jesiennych w gospodarstwach in­
dywidualnych.

Dla rolników
ziarno na siew Jesienny

Związek Gospodarczy R. P. „Społem" za­
kupił dla Mtaisters-twa Rolnictwa i Reform

Szerokie uprawnienia Komisyj Oświatowych
Współpraca samorządu i władz szkolnych

Prezydium Rady N arodow ej w tro­
sce o upowszechnienie oświaty ustali­
ło wytyczne dla Komisji Oświatowych 
przy gminnych, powiatowych i woje­
wódzkich radach narodowych. K om i­
sje oświatowe pow ołane zostały dla 
zrealizowania zasady współdziałania 
sam orządu terytorialnego z władzami 
szkolnymi.

Komisje Oświatow e m ają za zada­
nie opracowywanie wszelkich spraw 
kulturalno - oświatowych. D o najważ­
niejszych zadań komisji należy współ­
działanie w organizow aniu i prowadzę 
niu utrzymywanych przez sam orząd te 
rytorialny szkół oraz instytucji oświa­
towych, wychowawczych i zdrow ot­
nych.

Ustalone przez Prezydium  Rady N a 
rodow ej wytyęzrie przewidują szeroki 
udział Komisji Oświatowych w walce 
z analfabetyzmem  i w organizowaniu 
nauczania dla dorosłych. Członkowie 
Rad N arodow ych, znając potrzeby 
swego terenu, maja prawo i obow ią­
zek projektowania budow y szkół i in­
stytucji oświatowych, burs, a także nie 
szkań dla nauczycieli, oraz inicjowa­
nie pomocy m aterialnej d la  niezamoż­
nych uczniów.

BOHDAN GRY G O
W arszawa, ul. Chm ielna nr 5

Prezydium  Krajowej Rady N arodo­
wej zleca Kom isjom  oświatowym wa­
żny obowiązek czuwania nad ogólnym 
kierunkiem  wychowania w szkołach w 
duchu demokratycznym, nad budze­
niem w młodzieży uczuć patriotycz­
nych oraz poczucia obowiązków oby­
watelskich względem dem okratyczne­
go Państwa.

Rolnych na rynku krajowym 5.646 ton łyt*  
siewnego oraz 45 ton pszenicy siewnej.

Zboże to zostanie rozdzielone między p o ­
szczególne województwa. Województwo Kie­
leckie otrzyma 1.265 ton żyta i 25 ton psze­
nicy, woj. W arszawskie —  575 ton żyta, 
woj. Białostockie — 416 ton żyta, woj. Kr*- 
kowskie —  920 łon żyta i 20 ton pszenicy, 
woj. Rzeszowskie — 1.925 ton żyta, woj. P o-
morskie —  225 ton żyta, woj. Łódzkie __
320 ton żyta.

Ziarno siewne otrzym ują rolnicy na skry­
pty dłużne, de zwrotu w naturze po żniwach 
w 1947 r„ w relacji 110 kg. za 100 kg. otrzy­
manego ziarna. •

„Społem" skupuje zboże siewne w dal­
szym ciągu. Ogółem przewidywany je6t za­
kup jeszcze około 7,5 tysiąca ton żyta i o - 
koło 1.250 ton pszenicy.

„Skarb rodziny Goupi”
Na ekranie kina Atlantic ukazał się film, 

produkcji francuskiej, p. t. „Skarb rodziny 
Goupi", reżyserii Jaques Beckera.

„Skarb rodziny Goupi" jest filmem sensa­
cyjnym, jednak motyw ^rypłtaalny nie je jt 
tu  dominujący.

Film  Osnuty jest na tte życia chłopa fran ­
cuskiego, przedstawionego realistycznie bez 
żadnego polerunku. Chłopa takiego, jakim  
on jest —oszczędnego, aż do skąpstw a i 
związanego poczuciem solidarności ze swą 
rodziną z którą wiążą go w więzy krwi bez 
względu na to, jak i jest jego z nią kontakt 
życiowy. To poczucie solidarności jest chwi­
lami dla nas wprost nie zrozumiałe. Jest to 
pewnego stopnia fanatyzm  rodzinny.

W ykonanie film u jest bez zarzutu. Tech­
nika na wysokim poziomie. Gra wszystkich 
aktorów  znamionuje głębokie przestudiow a­
nie tem atu; jest ona wycyzelowana do n a j­
drobniejszych szczegółów.

Reżyserowi, który chciał uchwycić ducha

W I E Ś C I  Z  K R A J  U

czenie zawodów i wręczenie nagród odbyło . 
się dnia 8 września. Zwycięskie zespoły 
sportowe otrzymały cenne nagrody.

Najważniejszą jednak nagrodą dla żołnie­
rzy -  sportowców będzie możność zademon­
strowania swej sprawności i tężyzny fizycz­
nej przed Dostojnikami Państwowymi i przed 
Naczelnym Dowódcą w dniu 20 września w 
Warszawie.

Szczegółowe wyniki poszczególnych kon­
kurencji podamy bezpośrednio po zakończe­
niu zawodów.

WARSZAWA — ŁÓDŹ — GDANSK
Odbyła się inauguracja komunikacji 

lotniczej pomiędzy Łodzią a Warszawą i 
Gdańskiem.

Na liniach tych samoloty kursują we­
dług następującego rozkładu: odlot z War 
szawy do Łodzi o godz. 9 min. 40, przyby­
cie do Łodzi o godz. 10 min. 20; odlot z 
Łodzi do Gdańska o godz. 10 min. 50, 
przybycie do Gdańska o godz. 12 min. 20; 
odlot z Gdańska do Łodzi o godz. 12 min. 
50, przybycie do Łodzi o godz. 14 min. 20; 
odlot z Łodzi do Warszawy o godz. 14 
min. 50, przybycie do Warszawy o godz. 
15 min. 30.
300.000 DRZEWEK DLA WARSZAWY

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Woje- i 
wódzkiego Komitetu PPS, przedstawicie-! 
le Powiatowego Komitetu w Inowrocła- j 
wiu zadeklarowali gotowość ofiarowania 
stolicy 300.000 drzewek wartości 15 milio­
nów zł. Sprawą dostarczenia Warszawie 
zadeklarowanych drzewek zajmie się po­
morska organizacja PPS na podstawie 
planu, opracowanego wspólnie z zarzą­
dem miejskim m iasta stołecznego War­
szawy.
PRACE PORZĄDKOWE W SZCZECINIE

W Szczecinie rozpoczęto prace mające 
na celu oczyszczenie z gruzu ulic. Jako 
pierwsi za przykładem W arszawy zabrali 
się do pracy studenci szczecińskiej aka­
demii handlu zagranicznego i morskiego. 
Oczyszczą oni ulice prowadzące do gm a­
chu akademii.
UROCZYSTOŚCI NAD RZEKĄ PIESNI- 
CĄ KU CZCI 14.000 ZAMORDOWANYCH 

PRZEZ NIEMCÓW
Nad brzegami rzeki Pieśnicy w lasach 

dawnej puszczy Darzlubskiej i Wierzcho-' 
cińskiej Niemcy w czasie okupacji urzą­
dzili olbrzymie miejsce każni, gdzie na 
samym- początku wojny od 1Q września

do 12 grudnia 1939 r. zamordowali z gó­
rą  14.000 mieszkańców wybrzeża. Przed 
decydującą klęską hitleryzmu w jesieni 
1944 r. Niemcy przywieźli więźniów z o- 
bozu koncentracyjnego w Stuthofie I roz­
poczęli wydobywać zwłoki, a następnie 
palić na stosach.

W dniu 22 bm. Polski Związek Zacho­
dni urządza wielką manifestację ku czci 
pomordowanych ofiar nad brzegami Pie­
śnicy, z udziałem ludności całego Wybrze­
ża i Kaszub.

życia chłopa francuskiego, udało się, p riy  
grze aktorów  wysokiej klasy, spełnić swoje 
zadanie całkowicie.

Na szczególną uwagę zasługują zdjęcia p t-  
flprązppwe na wysokim poziomie artystycz­
nym.

Film „Skarb rędziny Goupi" jest, najlep­
szym pod względem artystycznym, filmem 
tego typu, jaki dotarł do nas po wojnie. 
Świadczy on, że wypadki ostatnich sześciu 
lat nie odebrały Francji przewodnictwa ar» 
tystycznego.

* (W. S.).

Pierwszy statek angielski 
w porcie szczecińskim

W e w torek po południu  w płynął do 
portu w Szczecinie pierwszy statek pod 
flagą angielską. Statek ten przybył z 
transportem  320 koni, jakie otrzym u­
je Polska w ramach dostaw U N R R A  i 
rozpoczął wyładowywanie. K onie prze 
znaczone są dla rolników  podszczeciń- 
skich.

Rejon Portow y D olnej O dry gościł 
dotychczas statki pod flagą między­
narodow ą, duńską, szwedzką, polską i 
rosyjską. Zaznaczyć tu  trzeba, że w o- 
statnich dniach wzrost ruchu w  porcie 
szczecińskim jest poważny. Codziennie 
prawie wpływają barki i statki.

W rzesień-m iesiącem  
odbudowy Warszawy

Dnia 12 września 1946 roku rozstał się z tym światem

Antoni MARCINIAK
nasz ukochany mąż ojciec i dziadek, przeżywszy la t 68.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kaplicy na Powązkach dnia 17 b. m. wc 
wtorek o godz 11. po którym  nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejsco­
wy do grobu rodzinnego.

o czym zaw iadam iają pogrążeni w głębokim smutku:
ŻONA, SYNOWIE. SYNOWE, WNUKI 

1728 I RODZINA.

Dnia 12 września 1946 roku zakończył swój pracowity żywot

Antoni MARCINIAK
7 łożycie! i Dyrektor Fabryki Żyrandoli Elektrycznych A. M arciniak S. A., od 

łączony Złotym Krzyżem Zasługi za działalność na polu rozwoju rzemiosła 
i przemysłu polskiego.

W zmarłym tracimy światłego Przewodnika, troskliwego Gospodarza i szła 
■hetnego Człowieka.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i Pracownicy 
Fabryki Żyrandoli Eektrycznych A. Marci- 

1729 niak S. A. pod Zarządem Państwowym.
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Z .V C IE  G O S P O D A R C Z - E

Uczmy się planowania gospodarczego
Polski św iat techn iczny  razem  * całym  

k ra je m  rozpoczął now y 'etap h isto ryczny . Z 
p ań stw a  roln iczego, zachw aszczonego przez 
cudzoziem skich  k ap ita lis tó w  i rodzim ych  o* 
bszarn ików , sta jem y  się  państw em  przemy* 
ałow ym  o uspołecznionym  przem yśle  k lu ­
czowym , b e t  kap ita lis tó w  1 zd em okratyzo­
w anym  rolnic tw ie, bez obszarn ików .

P o  raz p ierw szy kluczow e pozycje gospo­
d a rk i po lsk iej z n a jd u ją  się rzeczyw iście w 
po lsk ich  rękach .

Po  ok resie  zap o zn aw an ia  się ze zniszczo­
n ą  gosp o d ark ą  1 żyw iołow ego ru szan ia  o d ­
budow y przestąp iliśm y  w końcu 1946 ro k u  
do- tw orzen ia  podstaw  uspołeczn ionej po l­
sk ie j gospodark i p lanow ej. <*.

W yrazem  tego now ego h isto ryczn ie  n ie ­
słychan ie  doniosłego e tap u  gospodark i po l­
sk ie j było u tw orzen ie  C entra lnego  U rzędu 
P lanow an ia .

KONGRES TECH NIKÓ W  W STĘPEM  
DO NAUKI

Nie w ystarczy  jed n a k  u tw orzen ie  sp ec ja l­
nego, choćby n a jlep ie j p ro jek tow anego  u rz ę ­
du , aby  już  tyąj, sam ym  dobrze p lanow ać 
i d o brze  realizow ać p lan  gospodarczy. W 
k ra ju , gdzie cudzoziem scy m agnaci k a p ita li­
styczn i kon tro lo w ali 70 p ro c  k luczow ych 
gałęzi p rzem ysłu  n ie ła tw o  p rzychodzi wy­
chow ać k a d ry  p lan istów  i realiza to ró w  p la ­
n u  w ska li ogó lnonarodow ej.

Zbyt m ało  m am y spec ja lis tów  ekonom i­
stów  i inżyn ierów  zn ający ch  się na  p la n o ­
w ym  gospodarzen iu  m ają tk iem  narodow ym . 
Tego m usim y się uczyć w szyscy, a  zw łasz­
cza  m uszą  się  tego uczyć k ad ry  p ierw szych 
p o lsk ich  p lan istów .

W  tym  celu  m usim y p o p raw ić  dw ie z a ­
sadn icze  w ady do tychczasow ego naszego pla 
now an ia , a  raczej p ró b  p lanow an ia . N a j­
p ierw  m usim y nauczyć się łączyć p lan o w a­
n ie  finansow e i gospodarcze z p lanow aniem  
technicznym . W  tej dziedzin ie pod jęto  i już  
p rzep ro w ad zo n o  szereg  pozytyw nych  prac.

Je d n ą  z w ażniejszych  p ra c  tego rodzaju  
jest zw ołan ie  K ongresu  T echn ików  Polskich  
w  K atow icach, k tó reg o  sp ec ja lnym  i czo ło­
w ym  zadan iem  będzie pow iązan ie  p lan u  go­
spodarczego  z technicznym , d a n ie  szczegó­
łow ej fachow ej, techn icznej, nau k o w ej i spo 
łecznej k ry ty k i, obecnie po  raz  p ierw szy w 
Polsce opracow anego  G ospodarczego P lanu  
3-letu iego i w reszcie, po  k ry ty ce ,.d an ie  ap ro  
ba ty  P lanu .

R ealne zw iązanie  p lan u  gospodarczego  ze 
św iatem  jego  techn icznych  w ykonaw ców  
b a rd zo  is to tn ie  w zm ocni naukow y i spo łecz­
ny  a u to ry te t i sp raw ność  rea lizacy jn ą  P la ­
nu . Ale to sam o jeszcze n ie  w ystarczy . Is t­
n ie je  jeszcze . d rug i zasadn iczy  n u r t  u sp ra ­
w n ian ia  P lanu.

Nasi p lan iśc i poza bezpośredn im  k o n tak ­
tem  i k o n tro lą  polskich  techn ików  i uczo ­
ny ch  w inni uczyć się p lan o w an ia  u innych 
n a rodów , d łu że j i lep ie j od  nas znających  
i sto su jący ch  m etody p lan o w an ia  gosp o d ar­
czego.

N apew no p lan iśc i b ry ty jscy  1 a m e ry k ań ­
scy m ają  dziś w ięcej w iedzy od nas. W ielu 
udoskonaleń  technicznych , gospodarczych  i

W  G ospłanie radzieck im  tak  sam o, jak  w 
ośro d k ach  p lan u jący ch , angielskim  1 am ery ­
kań sk im , w inni tkw ić spec ja ln ie  tam  w ysła­
ni nasi ekonom iści 1 technicy , aby uczyć się 
p lanow an ia  i poznać w szelkie ta jn ik i te j  
w ielkiej sz tuk i gospodarczej.

PRZEJDŹM Y DO REALNYCH POCZYNAŃ

N iestety, do tychczas n ie  ty lko  n ie  uczy­
niła  tego b ezp a rty jn a  In teligencja  techn icz­
na polska, lecz naw et n ie z rob iły  tego p a r ­
tie robotn icze . Od d ek la rac ji o  p rzy jaźn i i 
serdeczności m iędzy na ro d am i polskim  1 r a ­
dzieckim  w inniśm y p rze jść  do rea ln e j co ­
dziennej p ra k ty k i te j p rzy jaźn i we w szyst­
kich  dz iedzinach  życia. Np. w iadom o, że w 
now ej p ięcio la tce  pow o jen n ej (lata  194.6 — 
1960) Zw iązek R adziecki w yda o lbrzym ie dla 
nas n ieosiągalne  sum y na  b a d an ia  naukow e 
i techniczne, zm ierza jące  do  stw orzen ia  no­
w ych, w ydajn ie jszych  m etod p racy  w bu d o ­
w nictw ie i technice  w ogóle.

My nie m ożem y sobie jeszcze n a  tak ie  
k roc iow e b ad an ia  pozw olić. Ale ze zdoby­
czy now ej, w yższej technik i rad z ieck iej win 
niśm y n a ty c h m ia st w in teresie  naszej go­
sp o d ark i naro d o w ej skorzystać.

W  tym  celu, tak  ja k  do S tanów  Z jedno­

czonych  i Anglii, należałoby  wysłać do  Zwią 
zku Radzieckiego inżynierów  i techników  na 
stud ia  now ych, w ydajn ie jszych  m etod pracy 

Polscy inżynierow ie  i technicy  wszelkich 
b ran ż , zorgan izow ani w N aczelnej O rg an i­
zacji T echnicznej, pow inni, mając na u w a­
dze żyw otne in te resy  techn ik i i gospodark i 
polskiej, w ejść w ja k  najb liższy  k o n tak t z 
techn iką  naszego sąsiada.

In i .  W ,

Uregulowanie prawa własności
w osadnictwie rolnym

Zarządzeniem  Min stra Ziem Od­
zyskanych z dn;a 27 sierpnia r. b. w 
porozum ieniu z M inistrem  Roln - 
ctw a i R ef:rm  Rolnych, przystąpio­
no do czynności przygotow aw czych  
w dziedztn e prawa w lasncści o- 
biektów  użytkow anych przez osad­
ników  w o ad n ic lw ie  rolnym. Czyn­
ności przygotow aw cze polegają na 
zgłaszaniu przez osadników  wn o- 
sków  o przyznanie prawa w łasności 
użytkow anych ob iektów . W  ioski 
będą stanow ić pods'aw ę do orzeka­
nia przez Kem sję O sadnictw a Rol­
nego o wydaniu aktu  nadania. Przyj

Przemysfr drzewny Karpat
Przemysł drzewny Karpat —  rejonu rowiec na o g ó ł jest bliżej zakładów  

obejm ującego góry i podgórze w czp- przemysłu drzew nego niż na nizinach, 
ści południow ej Polski przedstawia od to jednak ze względu na naturalne 
mienny charakter niż w innych dziel- ciężkie warunki komunikacyjne i zły 
nicach Polski. M echaniczny przemysł stan dróg w górach transport surowca 
drzewny pierwiastkowy, przerabiający przedstawia kolosalne trudności i 
surowiec na półfabrykaty, odgrywa koszt transportu znacznie przewyższa 
tutaj dominującą role. 1 koszt na nizinach. Rzeki górskie jak

Zakłady przemysłu drzew nego znaj Dunajec, Poprad, W isłok , przepływa- 
dują się przeważnie w pobliżu wiek- i^ce w pobliżu kom pleksów  górskich 
szych baz surowca drzewnego i w do- są wykorzystywane do spławu drew- 
linach potoków  i rzek. Jakkolwiek su-j na, co naturalnie ma w pływ na obni-

  . .   — żenie kosztów transportu.
N a  ogó ln ą  liczbę 94 tartaków w tej

Bilans bruiło
Narodowego Banku Polskiego

na dzień 31 sierpnia 1946 r.

1. P ien iądze  i należności za­
g ran iczne

2. P o rtfe l w ekslow y i po­
życzki zabezp. zas ta ­
w am i

3. Dług S karbu  P ań stw a
4. R achunek w ym iany
5. Inne  ak ty w a

AKTYWA
Złotych

940.699.491.83

30 691.948.890.23 
21.176.207.290.il 

3.956.354.182.46 
7.970.805.675.41

1. K apita ł zakładow y
2. Obieg b iletów  b an k o ­

wych
3. N atychm iast p ła tn e  zobo-

250.000.000-

44.217.923.426.—

•wiązania 
4. Inne pasyw a

13.078.195.049.35

64 736.015.536.34 
PASYWA 
Złotych

N aczelnik C en tra ln e j Księgowości: 
(— ) w -z C urzy ick  

N aczelny D yrektor:
(— ) p. o. D r. Trąm pczyńskS

Marnotrawstwo butelkowe

części Polski większość tartaków w li 
czbie 64 o 69 trakach są w rękach pry­
watnych. Tartaki prywatne są to małe 
jednogatrowe tartaki w odne nad po­
tokami górskim i —  bardzo prymityw­
nie urządzone, przecierają drewno, 
pochodzące z lasów niepaństwowych, 
to znaczy chłopskich lub samorządo­
wych.

Tartaki państw ow e w liczbie 30 1 67
 ____  i trakach są przeważnie now ocześnie u-
7.189.897.060.99 ' rządzone. W ydajność w tych tarta-
-----------j kach jest o w iele wyższe niż w tarca-

64.736.015.536.34 j kach prywatnych i dochodzi do 2.00 ni 
' sześć, na trako - godzinę.

Tartaki państw ow e jak W isła, Su­
cha, N ow ojow a, N o w y  Targ posia­
dają urządzenia w tórnego przemysłu 
drzew nego, a m ianowicie stolarnie me 
chaniczne i skrzynkarnie.

W  planach M inisterstwa Leśnictwa 
na najbliższą przyszłość przewidziane 
jest unow ocześnienie i utrzymanie tar­
taków o wysokiej wydajności. Tartaki

m ow anie w niosków  rozpoczyna się  
z ‘dniem 1 paździer..ika 1946 r

We w n o .k u  o przyznanie prawa 
w łasności strona pow i ną zam -eś- 
cić spis poniem ieck iego inw en arza 
żyw ego m artwego, który służy bez  
pośremnio do ceIów produkcji rob- 
i ej (m aszyny, narzęczia  rolnicze, 
zboże i jego przetw ory i t. p.).

Do złożenia  w niosku o przyznana  
prawa w łasność są obow iązane o-* 
soby. które przed d .ie m  1.1.1945 r. 
nie m iały stałego m iejsca zam ieszka  
nia na obszarze Ziem O dzyskanych, 
a w chw ili obecnej pos adają w  użyt­
kow aniu na tym obszarze nkrucho- 
m ość rolną, lub które przed1 dn em  
1 1.1945 r. m iały sta łe  m iejsce za­
m ieszkania na £  em iach O dzyska­
nych, jeśli uzyskały  O byw atelstw o  
Państw a Polskiego. W niosek p ow i­
nien być złożony do rąk Komisji 
Wn oskow ej w  m iejscu p ołożen ia  
nieruchom ości, na specjalnych for­
m ularzach.

O sadnicy w inni prz:d łożyć dow o­
dy, stw ierdzające przybycie na £ ie -  
m ie O dzyskane w  ramach akcj. l i­
sie ileńczej.

O sadnicy, upraw ni:ni do otrzym a­
nia go:podars.w a b ezp łatn ie , tytu­
łem  o d sz k o d w a n ia , w ino, d ołączyć  
do w niosku onpow iedn ic dow ody, 
a w ięc repatrianci — opis m ienia po 
zos aw ionego zagranicą lub orz cze- 
nie odszkodow aw cze PUR-u, a  byli 
w ojskow i odp s zaśw iadczen ia  o z..e  
m obilizow aniu i zaśw iadczen ie, 
stw ierdzające udział w  w alkach  o  
Polskę.

D o ly c h c z a s 'w  u ży tk ow n icy  gos­
podarstw , którzy nie z ł .ż ą  w  iosku  
o przyznanie prawa w łasności w  o- 
kr.ślon ym  terminie, bez uspraw ie­
dliw ień  a , tracą praw o do dalszego  
użytkow a: ia.
o io n n a i

W  okresie  dUtMjjkfaia się  Po lsk i z  całko­
w itego praw ie  zniszczenia spow odow anego 
częściow o d z ia łan iam i w ojennym i, a w głów ­
nej m ierze n iszczycielską d z ia ła ln o śc ią  oku­
p a n ta  a a  naszych  ziem iach, tru d n o  jes t za­
spokoić  z d n ia  na dz ień  n a ra s ta ją c e  po trze ­
by, w yn ik a jące  z szybko  n astępu jącego  p ro ­
cesu odbudow y k ra ju  i jego życia go sp o d ar­
czego. P o trzeby  te  sń  ogrom ne, sku tk iem  
czego poszczególne przem ysły  6ą ta k  prze­
ciążone zam ów ieniam i, i e  częstokroć m uszą 
p rzep row adzać  se leko ię  zapo trzebow ań i za ­
ła tw iać  je w ko lejności, w ynika jące j z h ie­
ra rch ii p o trzeb  w zględnie ogran iczać wyso­
kość zapo trzebow ań

Obok w ielu gałęzi przem ysłu  o  zasad n i­
czym  znaczeniu  d la  odbudow y zniszczeń wo 
jennych  w ielk ie  zad an ia  sp ad ły  rów nież na
b a rk i hu tn ic tw a szk larsk iego  Przem ysł ten j jące ceny za bu telk i 
dość  czybko odbudow uje  się  i zw iększą sw ą 
p ro d u k c ję , n ie będąc  jednakże  w m ożności za 1 bu te lkę  o pojem ności 1 litra

o k tó rą  pow iększą się  -jednocześnie m ają tek  państw ow e małe, nierentowne, d: 11C ko 
narodow y i zdolność nabyw cza spo łeczeń- j oddalone od baz surowca będą stop- 
stw a. jeżeli b u te lk i zam iast zalegać po pi- uiow o zlikw idow ane.
wuieacJi, 6iryohach, schow kach i innych za ­
k am arkach , a naw et śm ietn ikach , tra f ią  z 
pow rotem  d o  obrotu gospodarczego.

W szystk ie  sk lepy  monotpoiowe i sp ó łd z ie l­
cze, sp rz ed a jąc e  w yroby M onopolu S p iry tu ­
sow ego sk u p u ją  jednocześnie b u te lk i zw ro t­
ne, p łacąc  konsum entow i następ u jące  kw oty:

za 1 b u telk ę  o pojem ności .1 libra zł. 5.— 
za 1 „ f  0,5 ., ,, 3 .—
za 1 „ „ 0.25 „ „ 2.—

H urtow y  ik p p  bu telek  zw rotnych p row a­
d z ą  W ytw órnie M onopolu Spirytusow ego, 
k tó re  p łac ą  dostaw com  hurtow ym  następu-

zaspokoić  w szelkich  zgłaszanych zapo .rzebo
p lauow an iow ych  m ożem y się od n ich  n au - ! — sto su je  z konieczności w spom niane
czyć. Pow inn iśm y  w ysyłać spec ja ln e  ek ipy  
techników ., ekonom istów  i uczonych d o  s tu ­
d iow an ia  w k ra ja ch  n a jw y że j rozw iniętego 
k ap ita lizm u  m etod g o sp o darzen ia  i p lano-

za 1 0,5
0,25

zł. 6 . -  
4 . -  

,  3 . -
wyżeij ogran iczen ia  w p rzy jm ow aniu  zamó- 
uńeń. N ie na leży  p rze to  lekcew ażyć p osiadan ia

D uży odcinek p racy  h u t szk ła  stanow i wy- k ilk u  bu telek  m onopolow ych i trzeba obo- 
rób  bu telek , k tó ry ch  głównym  odbiorcą jest w iązkow o o d d ać  je, a w łaściw ie sp rzed ać  w 
M onopol Spiry tusow y. Aby w m ożliw ie ma- k tórym kolw iek  punkcie de ta liczn e j sp rz ed a ­

w an ia , m im o źe doskonale  zdajem y  sobie j łym  sto p n iu  absorbow ać hu ty  w yrobem  bu- ty  w yrobów  M onopolu Spirytusow ego lub 
adn icze j u stro jo w ej n iepełności j te łek  m onopolow ych, a  tym  sam ym  zwięk- zg łaszającym  się  agentom  firm  skup  
■o kalectw a i f ra g m e n ta ry c z n o -! SZYĆ p ro d u k c ję  szk ła  d o  innych celów  go- bu telk i. P o s tęp u jąc  w ten  sposób p 
’ •=> > i spodarczych . M onopol Sp iry tusow y od po- m am y s ię  do  z łagodzenia  trudnośc i
ta kap ita listycznego . jczą tk u  sw ej dz ia ła ln o śc i w O drodzonej P o l d src zy c h  k ra ju .

przyczy-
gospo-

sprr.w ę z zasadn icze j u stro jo w ej n iepełności j  te łek  m onopolow ych, a  tym  sam ym  zw ięs- zg łaszającym  ®ię agentom  firm  skupu jących  
i ch ron icznego  *___ ■ *_______ •_______  • szvć p ro d u k c ie  szk ła  d o  innych celów  go- bu telk i. P<

ści p lan o w an ia
Is to ta  ogólnospołecznego p lan o w an ia  z ko fice e tosu  j e ’ sk u p  bu telek  po sw oich wyro- 

nieczności n ieo d łączną  je s t od socjalizm u. • bach celu ponow nego używ ania ich ^do 
Nasze m etody  p lan o w an ia  gospodark i lu - p r o d u M i (nalew u) W prow adzen ie  bu telek  

. , . .  . .  (z w ro b im h  do  p rocesu  p ro d u k cp  m onopo.o-
nw et Z p rzew agą elem entów  usp o łeczn .o -j w cj ma jodnaUl na ccl/ nie ty lko  odciążenie

Tartaki prywatne, prymitywne o 
przestarzałym urządzeniu, opieraj?, 
swój był g łów n ie na drewnie z lasów  
niepaństwowych i częstokroć nielegal 
nego pochodzenia.

Jak wynika z naszych rozważań win 
ny istnieć jedynie tartaki położone w 
pobliżu baz surowca jako warsztaty o- 
parte na zdrowych zasadach ekonom i­
cznych. (— )

Wyjaśnienie
W  art., p ió ra  dr. S. K ow alew skiego, k ie­

row nika W ydz. E konom iczno  -  P rzem ysło ­
wego, p. t. „Nowe form y pracy  o rgan iza­
cji n aszej P a r tii"  — zak rad ła  się pom yłka 
M ianow icie: w d ru g ie j szpalcie, w 20 w ier­
szu od góry p raw id łow e brzm ien ie  zdania 
w inne zaczynać się następ u jąco : „Rozw a­
ża się p rzeto  zagudnlen le  trak to w an ia  Rad 
R egionalnych, a  nie: „Rozw aża się p rzeto  
zadan ie  n ie  traktow ania*1 itd., co oczyw i­
sta zm ienia częściow o sens zdan ia, a  czę­
ściow o i a rty k u łu .

dow ej
nych m uszą być pełn ie jsze  i doskonalsze  od  h irf s ię g a ' ono  głębiej w isto tę  zagadnień  
frag m en ta ry czn eg o  p lanow an ia  k a p ita lis ty c z - , gospodarczych trudnego  okreeu odbudow y — 
nego, tym  nie m n ie j m ożem y się czegoś na 1 m ianow icie ma na celu regenerac ję  dobra

znajomości tam tych ułam kowych metod pla j z e b rz e  T z w ^ o n T  do ubytkunis&czeje, __ ____   _
stanow i z-naccn^ w artość  w m ają tk u  n a ro ­
dowym .

Spraw a zw rotu  but&Itfk m onopolow ych ma 
jeszcze inny, n ic m niej ważmy, aspek t na ­
tu ry  spo łeczno  - gospodarczej — m ianow icie 
M on \ o l  Sp iry tusow y za zw rotne bu telk i pła-

Zamiast odpowiedzi Redakcji
Jeszcze o swojskim tytoniu i „bimbrze"

lawinki
g e s jo to e z i -  przemyśla we
W E W ROCŁAW IU PRA CUJE 1468 FABRYK

W c z e rw c u  rb .  n a  te r e n ie  W ro c ła w ia  
c z y n n y c h  b y ło  1.468 z a k ła d ó w , z a t r u d n ia ­
ją c y c h  17.590 p ra c o w n ik ó w . P a ń s tw o w a  
F a b r y k a  W ag o n ó w  k o ń c z y  ju ż  s e r ię  2 
ty s . w ę g la r e k  ty p u  n ie m ie c k ie g o  i p rz e ­
ch o d z i n a  p ro u u k c ję  p o lsk ie g o  w o zu  k o ­
le jo w e g o  te g o  ty p u . U ru c h o m io n o  d z ia ł  
p r o d u k c j i  w a g o n ó w  o so b o w y ch , a  w k r ó t ­
ce  ro z p o c z n ie  s ię  w y tw a r z a n ie  te n d ró w  
k o le jo w y c h .

600 TON NOWYCH MASZYN

H u ta  „G liw ic e"  z a t r u d n ia  o b e c n ie  p o ­
n a d  1.000 p ra c o w n ik ó w  P o la k ó w . Z a in ­
s ta lo w a n o  w  o s ta tn im  c z a s ie  o k o ło  500 
to n  m a s z y n  i u rz ą d z e ń , in w e s tu ją c  w  h u ­
tę  50 m il. zł.

600 WAGONÓW URZĄDZEŃ

P o ls k a  E k ip a  R e w in d y k a c y jn a  P rz e m y ­
s łu  N a f to w e g o  z a o e z p ie c z y ła  w  c z a s ie  
4 -ty g o d n io w eg o  p o b y tu  w  s t r e f ie  o k u p a ­
c y jn e j  a m e r y k a ń s k ie j  i b r y ty js k ie j  p o ­
n a d  600 w a g o n ó w  u rz ą d z e ń  i  m a te r i a ­
łów , w  ty m  125 o b r a b ia r e k  w a r s z ta to ­
w y ch , 10 u rz ą d z e ń  w ie r tn ic z y c h  R o ta r y ,  
w ię k sz ą  ilo ść  m o to ró w  e le k try c z n y c h , l in  
s ta lo w y c h , r u r  w ie r tn ic z y c h  itp ,

RUROCIĄG KRAKÓW — ZARRZF

C Z P. P a liw  P ły n n y c h  p r o je k tu je  b u d o ­
w ę 1 0 -ca io w eg o  ru ro c ią g u  Z a b rz e  —  K r a ­
k ó w  d la  t r a n s p o r tu  g a z u  w y tw a rz a n e g o  
w  z a k ła d a c h  g ó rn o ś lą s k ic h .

no w an ia  nauczyć.

SKORZYSTAJMY Z DOŚW IADCZEŃ 
PRZYJACIÓŁ

P ró cz  n a jb a rd z ie j rozw in ię tych  k ra jó w  ka 
p ita liz inu  istn ie je  jed n a k  jeszcze k ra j p o sia ­
d a ją cy  bez p o ró w n an ia  doskonalsze  m etody 
p lan o w an ia  gospodarczego. K rajem  tym  jesl i dziw y zarobek zbiornicom  bu telek  zw rotnych,! p u ’ą c e  uwagi:

TANI LAKIER ZASTĘPCZY

W  w y tw ó rn i  m a te r ia łó w  w y b u c h o w y c h  
B ie ru ń  S t a r y  o p ra c o w a n o  receptę n a  za­

s tę p c z y  l a k ie r  do la k ie ro w a n ia  metalo­
w y c h  tu le je k  p rz y  p r o d u k c ji  p o w ie trz -  

j n y c h  z a p a ln ik ó w  s z p a ro w y c h . K o sz t la* 
Od k ilk u  naszych C zytelń k ów  z go(!), dodaw anie do tegoż b i m b r u  k ie ru  d la  100 tu le je k  w y n o s i o b e cn ie  11 

terenów  O dzyskanych o trzym aliś-| „dla k r e p k o ś c i "  —  c h e m i k a l  i trują zL, p o d c za s  g d y  d o ty c h c z a s  — 100 zł. 
my listy , w  których autorzy uskar-J cych, jak: w apno, ałun, kw as solny,

ci oddaw cy  od 2 - 5  zł za bu telkę, zależnie ” , . V , . 3  Ly •’
" d ^ i U o ś d  butelki, a ponadto daje go- w  f dzl redak^  zam ieszczam y aas.ę-

ża;ą się  na zakaz uprawiania tyto-: siark  w y ł t. p... 
niu naw et dla w łasnych  celów . ! Brzmi to m oże zbyt m akahrycz- 

W  związku z tym, zamiast odpo- nie. tym niemniej jest fakt:m . D la­
tego też pań: Iwo, jako ir.isty.ucja 
praw. a  —  zabran a i ściga prawem

nasz potężny  zap rzy jaźn io n y  sąsiad  Związek I a przede  w szystkim  sklepom  spółdzie lczym . I Sprawa ty to 'iu , podobni,; jak tw  j pr. dttkeję dom ow ą alkoholu, prz de 
R adziecki. Zw iązek Radziecki od 1928 roku  „„1® b iń e ie łT i, ż e " l r e d ° ! s k ' e ’ P r o d u k c j i  w ó d k i ,  z w a n e j  p o - , w s z y s t k i m  w trosce o  z d r o w i e  oby-
n iep rzerw an ie  sto su je  n a jp e łn ie jszą  do  dziś 
gospodarkę  p lanow ą i m etody  p lanow an ia

L?adlX nt b S k fw y n o ^  T r f?  poeTada^e j pospolicie bimbrem lub samogonką,,1 W ^eii
b u telek  za,inkasują z kasy  M onopolu S p iry - ! poruszana już była  w e L k r o tn ie j  Podobnie jeśli idzie o tytoń. Na-

gospodarczego udoskonali?  do najw yższego tusow ego m iesięcznie około  24.000.000— z ł . , ( p r z e z  p r a s ę  k r a j o w ą  r ó ż n y c h  o d c i e - ! w y k  p a l e n i a  t y . o n i u ,  p o w o d o w a n y  
dz is ia j poziom u św iatow ego. z  PT<>w;z'?  tm nkt.ow 1 n i .  O d p o w i e d z i  n a  p o d o b - .e  p y t a n i a 'w p r o w a d z e ń  e m  d o  o r g a . i z m u  p a l a -dz is ia j poziom u światowego,

C en tra lny  U rząd P lan o w an ia  G ospodar­
czego, zw any  k ró tk o  i p o p u larn ie  w Z w ią­
zku R adzieckim  Go&płanem już od  la t 18 
rea lizu je  gosp o d ark ę  p lan o w ą  w n a jp o tę ­
żn ie jszej i n a jp e łn ie jsze j skali.

POZNAJMY TA JN IK I GOSPODAROWANIA
D otychczas inżynierow ie  i technicy  polscy, 

m im o znajom ości, a  często podziw u i za­
zdrości dla w ysokich w alorów  technicznych 
p lanow ania  socjalistycznego, jeszcze ciągle 
nie wyciągnęli p rak tycznych  w niosków  dla 
naszego k ra ju , co do techn ik i i fo rm  p lan o ­
w ania polskiego.

A przecież p rosi się o  to co dnia nasza 
now a rzeczyw istość ludow a. Jeśli m am y się 
uczyć p lan o w an ia  od lepszych dziś od nas 
m ajstró w , to przede w szystkim  pow inniśm y 
się uczyć p lan o w an ia  od na jlepszych  dziś i 
n a jw y b itn ie jszy ch  p lanistów  radzieckich.

32.900.000.~- zł. m iesięcznic. W  stosunku
rocznym  stanow i to  kw otę 380.000 000.— zł.,

Przeszło 79 tys. kobiet
w związku włókniarzy

Związek Zaw odow y P racow ników  i R obot­
ników Przem ysłu  W łókienniczego w Polsce 
ro z ra sta  się  coraz bardziej. L iczba członków 
tego Zw iązku w ub. miesia.cu doszła do 
153 796 osób,

Specja ln ie  d a je  się zauw ażyć w zrost liczby 
kobiet, k tó ra  w chwili obecnej sięga do 
70.632 Duży nap ływ  członków notow any jest 
rów nież na terenach  Ziem O dzyckanych, 
gdzie p o w sta ją  coraz to  nowe oddzia ły  
Związku. P o d k reślić  należy, że w Polsce cen 
tra ln e j nieom al 100% robotników  i p raco  
wnaków w łókienniczych jest czynnym i człon 
ka.tni Zwśswrku

p o w ie iz i  na p o d o b a  p y ta n ia ’ w prow adzeń  
nie należy szukać w  rubryce ,odpo-j cza p .w n ej ilości

o r ^ a : i z m u  p a l a  
n i k o t y n y ,  k t ó r a

w i e d z i  r e d a k c j i " ,  l e c z  w  k r o n  c e  w y - :  j e s t  z w y k ł ą  t r u c i z n ą ,  n ie  j e s t  t a k  
p a d k ó w .  I r u j n u j ą c e  d l a  o r g a  iz m u ,  g d y  p a l i m y

P o w s z e c h n i e  s p e t y k a n e  o b e c n i e j  t y t o ń  r a c j o n a l n i e  s f e r m e n t o w a n y  w  
z j a w k k a  z a s ł a b n i ę ć  n a  u l i c y ,  n a g -  s p e c j a l n y c h  s u s z a r n i a c h  i t .  p . u r z ą  
ł y c h  z g o n ó w  w  t r a m w a j a c h ,  p r z y  d z e  i a c h  f a b r y k  m o n o p o l o w y c h  ły -  
p r a c y  i w  t .  p .  o k o l  c z n o ś c i a c h  r a l e - j  t o n iu .
ż y  s z u k a ć  w  ty m ,  iż  p r z e z  o k r e s  6  1 W  d o m o w y c h  w a r u n k a c h  f r m e n  
l e t  n ie j  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  l u d n o ś ć '  t o w a n y  i p r e p a r  w a n y  t y to ń ,  w s k u -  
P o l s k i  n a d w y r ę ż y ł a  s w ó j  s y s i  m  n e r ,  t e k  n i e w ł a ś c i w e g o  p r z e b i e g u  p r o e e -  
w o w y  i  r e r c a  s p  ż y c e m  b i m b r ó w  i su  c h e m i c z n e g o  i  f r m e  a c y j  e g o ,  
p a l e n i e m  s w o :s k i e ;  u p r a w y  t y t o i u .  S j e s t  t r u e  z n ą .  I t u  z r e s z  ą  z : a n e  

J e ś l i  i d z i e  o  b i m b e r ,  to  n a w e '  n a j - i  f a k t y  m o c z e n i a  i p r z e c h o w y w a n i a  
u c z c i w e j  s p r e p a r o w a n y  d o m o w e j  t y i o n i u  w  g  o ju  b y d l ę c y m ,  p o s y o y  
p r o d u k c j i  a l k o h s l  j e s t  s z k o d l iw y  d la  w a n i e  t y t e n i u  z i e m ią ,  (b y  w i ę c  j w a  
o r g a n iz m u ,  c ó ż  d o p i e r o  w y p r o d u k o  ż y ł)  t y m  p o - o b n e  p r a k t y k i  n a s z y c h  
w a n y  p r z e z  n i e u c z c i w e g o ,  g o : i ą c e g o  w i e j s k i c h  a l c h e m i k ó w

MOST NA SANIE W 1‘RZEYtYŚLU

W P rz e m y ś lu  o d d a n o  d o  u ż y tk u  m o s t  
n a  S a n ie , z b u d o w a n y  p rz e z  s ta c jo n u ją c ą  
ta m  sz k o łę  in ż y n ie rs k o -s a p e rs k ą .

BUDOW A 108 MOSTÓW

„ M o s to s ta l"  p r a c u je  o b e cn ie  p rz y  b u ­
d o w ie  108 m o s tó w . B u d u je  s ie  k o n s t r u k ­
c je  s ta lo w e  m . in . d la  m o s tó w  p rz e z  W i­
s łę  p o d  T o ru n ie m  (1.400 to n ) ,  p rz e z  B u g  
p o d  F ro n o ło w e m  (1.410 to n )  p rz e z  Wi­
s łę  p o d  S a n d o m ie rz e m  (1.509 to n )  i in .

KOPALNIE RUDY PRZEKROC/YŁY PLAN

20 c z y n n y c h  k o p a lń  Z je d n o c z e n ia  Ko­
p a lń  R u d y  Ż e la z n e j w y d o b y ło  w  m ie s ią c u  
lip cu  42.362 to n . W p o ró w n a n iu  z u b ie g ­
ły m  m ie s ią c e m  w z ro s t  w y d o b y c ia  w y n o ­
s ił  28 p ro c .

za zysk iem  .c h k p k a  n erozlropka" . 
Znane są w ypadki (na Po fbalu) pro­
dukow ania bimbru z kału ludzkie-

J a k ż e  z e z w o l i ć  m a  p a ń r t w o  n a  
p r o d u k c j ę  t r u j ą c e j  w ó d k i  i t r u j ą c e ­
g o  t y t o n i u ?  (— )

TRAKTORY W A K C JI

Na dzień 1 sie rpn ia  b r posiadaliśm y 5 281 
rak lorów , k lóre  zaorały  132 850 86 ha, w 

iym na ziem iach o d iy s tn n y c h  104 772 84 ha 
Skoszono 65 930 40 ha 1 1 a k to r przeciętn ie 
wykonyw ał 18  ha na dzień, przy  zużyciu 
18.37 kg paliw a na 1 ha.

kK O N IE  PR A C U JĄ  NA ROLI

W szystk ie konie, będące w pociadaiiiu luci- 
lośoi m iejsk iej-n iero ln iczej, m uszą być od­
dane do  prac  siew nych, do dyspozycji go­
spodarstw  nie posiad ający ch  koni.



Rewelacja artystyczna W a r s z a w y
Teatr Centralnego Demu Żołnierza
D aw ny „ lp s” przy ul. K rólewskiej 

’wyszaoruwrtiiy i zuiszczuiiy —  przera­
biany jest na Centralny D om  Ż ołn ie­
rza. Usuttiue prace murarskie dobie- 
£aj3 końca. Zakiaua się światio. M im o  
braku pouiuD  i urz^uzen wnętrza, sa­
la  zapowiada się ciekawie dzięki przy 
jenmym proporcjom.

—-  \X( gruuniu, a m oże jeszcze w 
listopadzie, tu, na tej saii przedstawi 
się  warszawskiej publiczności lea tr  
Centralnego D om u żtoimerza —  o- 
świadcza K om endant C D Z — mjr Rat 
f'owski, sw ego czasu pierwszy skrzy­
pek Opery rostowskiej i znakomity 
dyrygent, dziś żyjący myślą stworze­
n i  z D om u  Zoinierza prawdziwej 
placówki artystycznej.

—  Sala będzie liczyła 360 miejsc. 
Chcemy ją urządzić i urządzimy ją —  
dodaie Szef C D Z z  przekonywującym  
uśm iechem  —  z wszelkim i szykanami 
tak, aby tego teatru W arszawa i woj­
sko nie potrzebowało się wstydzić.

N ie  będzie wprawdzie sceny obro 
fcowai, ale zastosujemy tu wszystkie 
Jdobycze techniki i wiedzy o teatrze; 
efekty św ietlne, dobra wentylacja, dy­
skretne ogrzewanie, pracownie tea­
tralne. estetyczne, artystyczne rozwią­
zanie wnętrza itp,

—  K to projektuje wnętrza?
— ■ Artysta malarz Bogusz!
—  Słyszałem, że podobno Sopoćko?
—-  N ic  podoonego. S o p o c k o  —

znany grafik, jest u nas, ale w charak­
terze dekoratora i kier. pracowni ar­
tystycznej.

W IĘC  B Y Ł Y  PR ZESZK O D Y
Z  dalszej rozm owy dowiaduję s:ę, 

że dzięki wyjątkowem u zainteresowa­
niu i poparciu, jakie okazuią wice- 
m in. gen. gen. Spychalski i Jarosze­
wicz, można było przeprowadzić wszy 
stkie projekty i pokonać m nóstw o o- 
porów.

Teatr będzie rzeczywiście przedsta­
w iał się im ponująco. G łów ne weiście 
znajduje się od strony ul. K rólewskiej 
i  w iedzie przez efektow ny hall. Szereg 
przyległych poczekalni zostanie wyko  
rzystanych jako sale do okresowych  
wystaw grafiki, plastyki i malarstwa 
w ojskow ego. Przy teatrze będzie tak­
że now oczesna stylow a kawiarnia na 
miejscu dawnej „Ziemiańskiej Arty­
stów ”. O becnie ćwiczy w niej skom­
pletow ana już mała orkiestra sym fo­
niczna. Prowadzi ją kpt. W ysocki, 
znany z w ystępów  w radio kapel­
mistrz. Jest balet i chór. Ten ostatni 
ćwiczy pod kier. mir. Sielskiego. K ie­
row nictw o administracyjne teatru t p o  
czywa w rękach por. Mroczka.

TA JE M N IC A  W O JSK O W A  
O B O W IĄ Z U JE

Próbuję się dowiedzieć czegoś bar­
dziej szczegółow ego o repertuarze, ze 
spole, kierow nictw ie artystycznym, li­
terackim, bo mjr. Ratkowski daje mi 
do zrozumienia, że prowadzi się roz­
m ow y z ludźm i, których nazwiska i po 
zyeja w św iecie kulturalnym daje gwa 
rancję, że to  będzie teatr naprawdę 
Z prawdziwego zdarzenia, ale otrzy 
muję wymijającą odpow iedź.

Rzucam więc sam nazwiska: T u ­
wim , Zim ińska, W arnecki, Pichelski 
—  nie słyszę ani tak, ani nie, tylko do

Gazownia
wzorem uspołecznienia

P ra c o w n ic y  G az o w n i M ie jsk ie j w zrozu- 
wiaduję się, Że to będzie teatr kame- 'm ie n iu  koniecw toA ci w zm o cn ien ia  ru ch u  sp ó l 
rainy... jdzi*lcz© go. ro z w ią z a li  e w o ją  z a m k n ię tą  «p ć ł

W  PLA N IE N O W E j W A R SZA W Y , ' ^  ^
Lecz przebudowa „Ipsu” jest tylko Czynem tym pracownicy Gazowni wyka 

wstępem Wielkich przeobrażeń, jakich zrozumienie znaczenia spółdzielczości, 
w  perspektywie najbliższych lat dozna kŁóra nie może W* organem gospodarczym 
kwadrat zawarty między ulicami Kró- ma*e> 1®°* szerokioh ma* pracowro
lewską, Krak. Przedmieściem, pi. Zwy czYch’
Cięstwa i... Tu powstanie projektowa- . P[™TKy f 8*0™ * Miejskiej jui nieje-

dnoikrotude w y k a z a li  d u ż e  w y ro b ien ie  spo-ny na wielką skalę D om  W ojska P ol­
skiego, który zgrupuje wszystkie kul­
turalne instytucje Armii. W przyszłym

łeczne i zrozumienie n a jis to tn ie js z y c h  z a g a d ­
nień T ozhudow y g o sp o d a rc z e j. Ostatnim tym  
czynem „gazownicy” jeszcze raz p o d k re ś l i l i

P O P A R T U

roku rozpoczną, się już tu prace. (R S) poczucie uspołecznienia.

Pałac Słaszica i Kazimierzowski
odbuduje młodzież szkolna

U ministra oświaty odbyła etę konferen- minimum norm, ustalono dla młodzieży —
oja, poświęcona sprawie udziału młodzieży 
szkolnej w akcji wrześniowej odbudowy 
Warszawy.

W dianu 29 bm młodzież szkolna organi­
zuje w całym kraju  zbiórkę uliczną. Poza 
tym postanowiono przeprowadzić zbiórkę na 
odbudowę W arszawy na terenie wszystkich 
saltół powszechnych, średnich i zawodowych 
oraz wyższych uczelni.

Zbiórką objętych będzie olk. 3.450.000 mło­
dzieży szkolnej i 100 000 osób spośród nau­
czycielstwa i adm inistracji szkolnej. Jako

10 zł.
Wpływy osiągnięte zarówno ze zbiórki u- 

licznej, jak i z o liar indywidualnych, prze 
.tazaine zostaną na Społeczny Fundusz OJ* 
pudowy Stolicy ze specjalnym  przeznacze­
niem na odbudowę Pajacu Staszica i P ała­
cu Kaziiraieirzowsikiego.

W akcji w rześn io w e j w eźm ie  u d z ia ł  około 
20.000 ezikół powszechnych, 1.100 ezkół ś r e d ­
n ich  i z aw o d o w y c h , 600 k u rsó w  ośw iato* 
w ych  d la  d o ro s ły c h , u n iw e rsy te tó w  lu d o w y ch  
iitłp. ot a z 28 u c z e ln i w y io zy ch ,

O d  16 w rsse ss iic i
walka z anarchią na ylicach

Od 16 września rozpoczyna stolica 
naukę praw idłow ego chodzenia po u- 
licy.

Dotychczasow a bow iem  „dzika swo  
boda” powodow ała nieproporcjonal­
nie wysoką ilość wypadków, kończą­
cych się bardzo często śmiercią lub 
ciężkim kalectwem. W iążę się z tym 
bezwzlędne tępienie wieszań się tram-

Doiu towarowy dla Warszawy
zbuduie Łódź

Gkręgpiwy Komitet Łódzki Odbudowy War 
ezawy, na wniosek prezydenta m. Łodzi, po­
stanow ił w 6izybkim czasie zebrać fundusze 
celem wybudowania w stolicy przez Łódź 
wzorowego domu towarowego pod nazwą 
„Dosn Łodzi".

Piece i kuchnie przenośne
ro b o ty  zduńsk ie

A. SABACZYNSKI
M O K O T O W S K A  59

F I B M A

S j a i a c z A Y i A
M A R S Z A Ł K O W S K A  100

P o le c a  g a la n te r ie  sk ó r za n a  
oraz a rty k u ły  podróżne 
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GentralRa Spotka Chemiczna
W arszaw a, Tow arow a 14

poleca korzystnie:

Drby, pokosty, rozpuszczalniki, kleje, 
kalafonie, kw asy techn. i eh. cz. i t.p. 

surowce dip handlu i przemysłu.

Prowincja za zaliczeniem.

Padziękewanie
fóie.skiej ftasly b o r n e j

Miejska Rada Nanodowa m. st. Warszawy 
składa podziękowanie tym  wszystkim, któ­
rzy swą bezinteresowną pracą przyczynili 
się do zorganizowania Akademii ku czci bo­
haterskiego Prezydenta Stefana Starzyńskie­
go, a mianowicie: Dyrekcji i personelowi te­
chnicznemu- Teatru Polskiego, artystom ; 
prof. Zofii RabcewKł6wej, Zespołowi Chó­
ru Harfa, M arianow i‘W yrzykowskiemu, Or­
kiestrze .Symfonicznej m. st. W arszawy, a r­
tystom Miejskich Teatrów Dramatycznych: 
Zofii Grabowskiej, Jerzemu Block owi, Janu­
szowi Dziewońskiemu.

Cdittralny dom
związków zawodowych

W ramach odbudowy stolicy wybudowany 
zostanie Centralny Dom Związków Zawodo­
wych, jako widomy znak powagi ł potęgi 
ruchu zawodowego w demokratycznej Pol- 

e.
KCZZ zaapelowała w związku z tym do 

Zarządów Głównych, Okręgowych Komisji 
Zw. Zaw., Pow, Rad i Rad Zakładowych, 
aby przystąpiły do energicznej akcji zbiór­
kowej oraz do zorganizowania imprez, z k tó­
rych dochód przeznaczony będzie na budowę 

ównej siedziby ruchu zawodowego. W ce­
lu usprawnienia zbiórki przy poszczególnych 
OKZZ, powstają Komitety Budowy C entral­
nego Domu Związków Zawodowych.

wajów, (trolleybusów, karanie za w y­
skakiwanie w biegu, tępienie „kawa­
lerskiej jazdy” sztjferów.

W szyscy, a więc przechodnie i kie­
rowcy muszą się podporządkować prze 
pisom regulującym ruch uliczny.

W  rozpoczynającym się okresie pra 
w idłow ego chodzenia po ulicy wszy­
scy muszą współdziałać z organami 
M. O. i ruchu, zdając sobie sprawę, że 
to co działo się dotąd musi zniknąć 
bezpowrotnie w naszym, własnym in­
teresie.

ZJAZDY POW IATOW E W W OJEW . WARSZ 
P  I o e k

Dn 15 bm o godz. 10-eJ rano odbędzie się 
Zjazd Pow iatow y P P S  w Płocku. Referat poll, 
tyczny wygłosi przewodniczący W K .P P S  tow 
ćw ik.

S i e r p *
Dn. 15 bm. o godz. 10-ej rano odbędzie sic 

Zjazd Pow iatow y P P S  w Siurpcu R eferaty  po. 
lityczne wygłoszą sek re tarz  W K .P P S  tow 11. 
Dobrowolski 1 sek re ta rz  W K OM .TUR tow 
Kucharski.

DZIELNICA OCHOTA
R ejestrac ja  członków Dzielnicy O chota odby. 

wa się codziennie od godz. 10 do 1S w sek re­
tariac ie  Dzielnicy. Tej S ek re ta ria tu  <.79.19.

KOM ITET OMIŃY PALENICA
Członkowie P P S  zamieszkali na teren ie  Józe. 

fowa, M ichalina. Palenicy, M iedzeszyna i R ado­
ści obowiązani są  pod rygorem  organizacyjnym  
do ponow nej re jestrac ji. R e je strac ja  odby wg się 
codziennie w godz. 18 — 20 w se k re tariac ie  przy 
ul. P iłsudskiego 19.

N iezarejestrow auie sie do d n ia  90 bm poetą, 
gnie za sobą w ykreślenie z Italy czionkow.

ZEBRANIE DZ1GI.N. REFER EN TÓ W  
DO SPRAW SAMORZĄDOM ICH

D nia 1# bm. o godz. 14 *w lokalu Stołecznego 
K om itetu  P P S , P iu sa  15, odbędzie się posiedze. 
uie relerontów  dzielnicow ych do spraw  sam o. 
rządowych z następujących D zielnic. Mokotów, 
śródm ieście. W ola, Zolibórz, P ra g a  C entr., Gro. 
chów.
KOŁO KOLEJARZY PRZY MO S W .W A PRAGA

D nia 1.9 b r. o godz. 15.30 w lokalu Dzielnicy
P P S  Nowe Bródno, B ialostoąka 27 odbędzie sic 
W alne Zebranie członków K ola P P S  Kolejarzy 
przy MO 3 W .w a P raga . R efera t polityczny w y. 
głosi Iow. Sendlak.

KOŁO Pl*» KOLEJARZY STA C JI W .W A
WSCHODNIA

D nia 17 bm. o godz. 16-ej w lokalu B iura 
E kspedycji Tow arow ej D w orca W schodniego 
odbędzie się W alne zebranie członków Koia. 
R eferat polityczny wygloBi tow. Sendlak.

SEKCJA KOMUNIKACYJNA STOL. KOMIT.
P P S

Stołeczny K om itet P P S  W ydział K om unikacyj 
ny zwoiuje na  dzień 18 bm. o godz. 15 ej w lo. 
kalu  D zielnicy P P S  śródm ieście, ul. Mokotow. 
ska  51,53 zebranie delegatów  Kół K olejarzy 
PP S , spośród k tórych  zostanie stw orzona S to . 
teezna Sekcja K om unikacyjna.

TUR ORGANIZUJE AVYCIECZKK 
KRAJOZNAWCZA

T ow arzystw o U niw ersy tetu  Robotniczego o r­
ganizuje w dniu  15 w rześn ia wycieczkę do Czer. 
ska  i Góry K alw arii.
3 Z biórka PI"Zy SlaC^  koIei kl G rójeckiej o godz.

W yjazd z Góry K alw arii o godz. 15.07 lub 
19.07, Koszt wycieczki w obie s tro n y  łącznie 
a p rzejazdem  — go zł.

ODPRAW A PRZEWODNICZĄCYCH 
I  SEKRETARZY DZIELNIC WARSZAWY

W  poniedziałek dn ia  16 bm. o godz. 16, w lo. 
ka lu  D zielnicy śródm ieście, ul. Mokotowska 
51 53, odbędzie się odpraw a przewodniczących 
i sek re ta rzy  D zielnic P P S  W arszaw y.

O c h o tn ic z y  z a c ią g
do Milicji Obywatelskiej

Komenda M.Q. m. st. W arszawy ogłasza 
ochotniczy zaciąg ,4o szeregów Milicji Oby­
watelskiej. Kandydaci chcący poświęcić się 
służbie w M. O., muszą odpowiadać nastę­
pującym w arunkom : wiek od 18 — 35 lal, 
nieposzlakowana przeszłość, pód względem 
politycznym i moralnym , odpowiednie wa­
runki zdrowotne,

Do podań o przyjęcie należy

tycznych —  referencje władz zwierzchnich  
|egoż stroiyiictwa,. c) świadectwo lojalności 
ze Starostwa, d) zaświadcznie o mijscu za­
mieszkania, e) dwie fotografie.

Kandydaci odpowiadający powyższym wa 
runkom zgioszą się w Komendzie M. O. 
m. st. W arszawy, ul. 6-go Sierpnia 34 (Al. 
Wyzwolenia) w term inie jak  najszybszym, 

dołączyć: j Wszyscy kandydaci przed objęciem służby
a) własnoręcznie napisany szczegółowy ży­
ciorys, b) referencje osób znanych, względ­
nie rad dzielnicowych lub jeżeli kandydat m. st.” W arszawy, 
jesl członkiem klórego ze stronnictw  poli-

funkc. M. O. zostaną przeszkoleni na 2-m ie- 
sięcznym kursie przy Komendzie M. O.

DWffi Wdttnany
ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ

W niedzielę — t5 września o godz, 0 ra ­
no na cm entarzu w Służewie odbędzie się 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci 
ś. p. Antoniego Jędrzejczyka, działacza nie­
podległościowego z czasów okupacji, człon­
ka Zarządu Zw. Zaw, Piekarzy, rozstrzela­
nego przez Niemców_w Magdalence 28.5.1942. 
Zbiórka przy dworcu Kol. Grójeckiej.

UWAGA, BYMARZE!
W niedzielę, dnia 15 września rb. o godz. 

10 rano w lokalu Związku — Targowa 15

M iejska pomoc lekarska apeluje do wzy- 
wają-cyo' Pogotowie, aby wezwania były o- 
grankzon* do istotnych potrzeb i ostrzega 
przed nadużywaniem Pogotowia.

Miejskie pogotowie
niesie pcmac tylko w nagłych wypadkach

M iejska pomoc lekarska podaje do wiado 
mości ,pracowników miejskich, że zostało u- 
ruchomione dla wypadków nagłych Pogoto­
wie Lekarskie przy ul. Hożej nr 41. tel. 
nr 8-55-99.

Przy wzywaniu Pogotowia należy dok ład ­
nie podać nazwisko i imię pracownika m iej­
skiego, nazwisko, imię i wiek chorego (przy 
zachorowaniu członka rodzi-y), dokładny a- 
drea chorego, miejsce zatrudnienia pracowni­
ka, powód wezwania.

Zaznacza się, że wezwanie lekarza Pogo­
towia może mieć miejsce jedynie w w ypad­
kach nagłych, gdy nieudzielenie choremu po­
rady lekarskiej w najkrótszym  czasie, może 
zagrażać życiu chorego.

odbędzie się W alne Organizacyjne Zebranie 
By marzy.

BEZPŁATNE KONCERTY
W niedzielę, dn. 15 bm. odbędą się bez­

płatne koncerty popularne: przed Muzeum 
W ojska — Al. 3-go Maja —  O rkiestra Sym­
foniczna m. st. W arszawy — w godz. od 
12— 14-ej; w Parku Paderewskiego —  godz. 
15— 17 — Orkiestra Z.Z.K.; w Parku Ujaz­
dowskim —  godz. 15— 17 — Orkiestra Ele­
ktrowni; w Parku Dreszera (Mokotów) — 
godz. 15— 17 — Orkiestra Gazowni; w Par­
ku Sowińskiego (Wola) — godz. 15— 17 — 
Orkiestra M.Z.K.: na Placu Staryrtkiewicza— 
godz. 15— 17 — O rkiestra W odociągów i Ka­
nalizacji.

KURSY TEATRALNE
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 

organizuje Studio Teatralne, które obejmie: 
am atorski zespół dram atyczny, chór i orkie­
strę, zespół rytmiki i tańca.

Bezpłatne zapisy przyjmowane będą co­
dziennie od 14 bm. w godz. 17—20, pl. Inwa­
lidów 10, parter.

Zamiast wieńca na trumnę
Z am ia st wieńca na trum nę i .  p. Kolegi 

j Rudolfa Pony, sekretarza warszawskich tea* 
j trów m ie jsk ic h , zespól aktorów Państwowego 
Teatru Polskiego przeznacza 2.900 zł„ Dy- 

! rekcja P.T.P. t.000 zł. na b ib lio te k ę  im ien ia  
I 6 l  5 i Józefa Sliwickiego.

1625 M. KOWALSKI i S KAZakład
Zegarmistrzowsko-Jubilerski
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K U P N O  «  S P R Z E D A Ż  «  R E P E R A C J E

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Dyrekcja Gazowni Miejskiej m. st. W arszawy ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie i dostarczenie 1000 kojnpl. ubrań ochronnych roboczych i 200 sztuk 
płaszczy ochronnych, drelichowych. Omawiane ubrania mają być wykonane z materiału 
firmy. *

Ślepe kosztorysy, oraz szczegółowe inform acje otrzymać można w Dziale Handlo­
wym Gazowni Miejskiej, ul. Dworska Nr. 25. •

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w wyżej wymienionym Dziale 
do dnia 23.9.46 r. do godz. 10-ej rano. Otwarcie komisyjne ofert nastąpi tegoż dnia 
o gódz. 11-ej. 1711

REJESTRACJA CZŁONKÓW 
DZIELNICY WOLA 

R e jestrac ja  członków Dzielnicy W ola o dbyy*  
się codziennie od godz 10 -  11 I od 16.30 do 18 
w sek re tariac ie  dzielnicy Ogrodowa 39 I I  piętro .

M. K o m i t e t  W I I s  a A w 
W niedzielę, dnia 15 bm o godz, 11 odbędzi* 

się zebranie członków z r-fe ra tem  tow. J .  Gero.
KOŁO KOBIET J*FS OCHOTA 

Dnia 17 bm o godz. 18 w lokalu P P S  D zielni, 
ca Ochota przy ul. Niemcewicza 9 odbędzie się 
zebranie aktyw u kobiet Dzielnicy Ochota. O bec. 
npśó tow tow  obowiązkowa.

ODPRAWA P IIZF.WODNIOZACYCH 
I SEKRETARZY OM TUB 

Dnia 16 1 17 bm. w lokalu K om itetu C en tra l, 
nego OM TUR przy ul M okotowskiej 3 odbą. 
dzie się odpraw a przewodniczących i sek re ta rzy  
Kom itetów  W ojewódzkich OM TUR.

TEATR POLSKI (ul. K arasia  2 ): W  sobotę 
o godz. 14.30 — szkolne p rzedstaw ienie „ G ra . 
bych Ryb” -, o godz. 18 — „ P ap u g a” . W  nledzla. 
ię o godz. 14,39 — „M ajątek  albo Jtmię” ,  godz. 
18 — „G rube R yby” .
TEA TR MUZYCZNO.OPEROWY (ul. M arszał­
kowska 8 .: o godz. 18 kom edia muzyczna Pt.
„D zień bez kluuistw a” , w reżyserii Z. Kocza.
nowicza.

TEATR MAŁY (ul. M arszałkow ska 81): o «-1* 
„S zkarłatne róże” .

TEATR POWSZECHNY (ul. Zam ojskiego 20)1 
godz. 18 „D am y t H uzary" F red ry .

PRASKI TEATR RE U l i  (ul. Zygm untów ,
ka 8 ) : o godz. 17 1 19 rew ia p t. „A asy pierw sze! 

klasy” .
TEA TR STUDIO (ul. K arow a 31): O god*.

18.30 „P ro d u k c ja  P ana B raudtą” .
TEA TR ŁUBOWY (Praga . ul. Targow a 73, na 

w prost Dw. W ileńskiego), codziennie o godz. 19 
rew ia „K o n k u rs H um oru” .

CYRK (P raga , ul. S zeroka): w* w torki, czw art 
ki, soboty  i niedziele o godz. 16 t 19.30; w po, 
zostate dńl o godz. 19.30.

KOLEJARZE — WARSZAWIE!
T ea tr  K olejow y Związku Zawodowego Kolej'a. 

rzy. Kolo W arszaw a.W schodnią, ul. Brzeska 3, 
w dniu  14 w rześnia o godz. 18 min. 80, w ysta­
wia sz tukę G rzym ały.Siedleckiego pt. ,,S l BLO. 
IżATORKA” , z  k tó re j całkow ity dochód p rze . 
znacza się na odbudow e W arszawy.

Bilety do nabycia w Radzie Związków Zawo. 
dowych, T argow a 15 1 w Kasie Z:Z K. W arsza . 
w a-W schodnią, ul. Brzeska 2.

50.TE PRZEDSTAWIENIE „GRUBYCH RYB”
W  niedzielę 15 bm. o godz. lS .ej odbędzie się 

w Państw ow ym  T eatrzę  Polskim  50-te p rz e d s ta . 
wienie „G rubych R y b " .

W  dalszym  ciągu po okresie urlopow ym  prze. 
pełniona widow nia ow acyjnie p rzy jm uje  m istrza  
Solskiego, k tóry  z niesłabnącym  hum orem  i tem . 
peram entem , w słynnej już dzisiaj roli d z iad u . 
nia C iaputkiew icza czaru je  publiczność w arszaw , 
ską  najw yższą k lasą g ry . Dzielnie i na wysokim 
poziomie arty stycznym  sekunduje  m u zespól 
ak to rek  1 aktorów  T ea tru  Polskiego.

„A TLA N TIC”  tu l. Chm ielna 33): „S k arb  to . 
dżiny Goupi” .

„ r o  BONIA”  (M arszałkow ska 56)! „Szyrm eł 
Chan” .

„ S Y R E N A ”  (P rag a , ul, Inżyn ierska  4)s 
,,Zygm unt K łosow ski” .

„TĘC ZA " (Żoliborz, ul. Susina 4 ) :  „piękna
Pleć” .

KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY R 0 . 
HOTNICZKJ (Żoliborz, Pl. Inw alidów ): film
naukowy „Co k ra j tę  obyczaj” .

KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU F IL M O W I. 
GO N r. 2 w św ietlicy P P R  — Stalow a 71 — „C u. 
da p iasku” .

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL M O W E.
GO N r. 1 w Domu K u ltu ry  robotniczej — pt. 
Inw alidów  10 — „L as  ży je” .

O godz. 18 seanse w kinach zarezerw ow ane ag 
dla Związków Zawodowych. Na seanse te passe , 
pa rto u t oraz bilety bezpłatne nie są honorow ane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla członków 
związków zawodowych, organizacji m łodzieżp. 
wych I w ojska do nabycia w Radzie Związków 
Zawodowych, P ra g a  ul. Targow a 15, pokój 17, 
od godz. 9 do 14. oprócz niedziel 1 św ią t.

tu  R A D I
N IED ZIELA  — 15 w rześnia .

6.57 Sygnał czasu i p ieśń  „K iedy  ran n e  w sta . 
ją  zorze” ; 7.05 A udycja po ranna; 8.00 D ziennik 
po ranny ; 8,25 M uzyka; 9.00 N abożeństw o z K ra . 
kow a; 10.00 A udycja region, pod ty t  Gorlickie 
1 Ja sie lsk ie ; 12.05 W skazania obyw. T. K ościu . 
szki; 12.06 P oranek  sym foniczny; 13.40 A udycją 
w ojskow a; 14.00 A udycja d la  św ietlic w iejsk ich ; 
14.40 T ea tr  W yobraźni „ L a ta rn ia  z g as ła " ; 15.30 
K oncert popołudniow y; 16-00 „ P a n i Je s ień  u 
w ujcia K luczka” , audycja  d la  dzieci; 16 30 A u. 
dyc ja  dla m łodzieży; 17.00 Podw ieczorek przy  
m ikrofonie; 18.15 5 m inut poezji; 18.45 Uśmiech 
i p iosenka; 19.10 M ozaika m uzyczna; 20.00 Dzień, 
w iecz.; 20.30 Podróż po św iecie; 21.00 A udycja 
d la  Polaków  zagran icą; 21 30 Skrzynka poszuki. 
w ania rodzin zag ran icą ; 22.00 A udycja ro zry w . 
kowa^, 22.15 K oncert O rk iestry  T an. P .R . ; 23.00 
O sta tn ie wiadom ości dziennika radiow ego; 23.30 
Skrzynka poszuk. rodzin zagr. 23.55 Hymn.

o & Ł u s z k N i A
KUITL natychm iast p ły tę  patefonow ą z p iosen . 
ką : „Za jeden  tw ój uśm iech, Joanno” Dobrze 
zapłacę. O ferty  sub. , ,R obotnik” .   1715
D E S K I podłogowe, budow lane 1 kantów ka wa. 
gonowo w prost z ta r ta k u  dosta rcza  M akos.P io l 
trow ski. S ie n n a  49.51   1 6 6 9

GUM o  w  B odpadki w każdej ilości kupujem y 
F irm a B racia Baliccy, ul. Dobra 26, tel. 8.70.70 
  1667

^A STą,PSrlW O  lub  w yłączna sprzedaż naszych 
znanych wyrobów- „ F ro te r” zapraw a do podłóg 
oraz K rochm al z K otkiem  oddam y. Lab. Chęm. 
„ F ro tin ” , S tefan  Sam oliński, M ilanów ek k /W ar 
szaw y. , 7;!6

łO T O G R A F IE  wieczne na  porcelanie, do na­
grobków  w ykonyw a a rty styczn ie  „E L  CHA. 
FILM ” , Jerozolim ska 27. P row incję in fo rm uje , 
m y listow nie. 1634

UNIEWAŻNIAM skradzione 
św iadczenie o zwolnieniu z w ojska. Książeczkę 
W ojskową. S tanisław  Zalewkowski, P io trków
K ujaw ski, w ieś Gradow a.

dokum enty: 
tsiążc

KSIĘGOW Y bilanslsta , ru ty n a  organizacyjno- 
adm in istracy jna , społecznik p rzyjm ie prace do. 
rywcze lub na Btate. O ferty  „B iian sista” , K się. 
garn ia , Targow a 67. 1723

POTRZEBNA do Urzędu w ykw alifikow ana se­
k re ta rk a , sekretarz , ze znajom ością m aszvnopi 
sania (pożądana stenografia). Szczegółowe ofer" 
ty  do .życia W arszaw y", M arszałkow ska 3 5 
pod „U rząd” .  , 7 2 1

C E N Y  O G I O S Z E Ń
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł. za w y ra z  P o s z u k iw a n iu  ro d z in , p r a c y  i zguby p o  5  zł. 
*a w yraj Reklamowe 1 mm szerokości 1 *«pn ta  p o  25 *1. _W te k ś-  lp r e d a k c y jn y m  40 zł 
liu s ty m  drukiem  KIO proc. drożej. W num era b niedzielnych 50 proc, drożej.
Aa term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nic odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ : Dział ogłoszeń „R obo tn ika” — W arszawa. Al. Jerozolim skie nr. (21 Polska A eencia ,
szeń i Reklam -  W arszawa, ul. P iera-kieim  11 Placówka ..rz v le ln ik a ” w W arszawie W i , „ . k a  ia  .? z  1 . .  . .  * mu.ro Oglo.

-A.
W spólna 50. tel. 855.26

R E D A G U J E  k o m i t e t B -  11138 Nakładem  Spółdzielni  W yd a w n icze j  „WIEDZA", Druk Spółdzielni  W yd aw n icze j  „WIEDZA" -  „Roboln.k" nr. 1



Sir. „ r o b  o  t u i  K "  Nr.

iNHNE

Podziemne ulice farsz Mimochodem

6)
—  D obrze , ale w arunek : dzisiaj moja kolejka.
Pili stojąc i patrząc na drzwi wejściowe, k tó rym i co chwila 

wchodzili  lotnicy.
—  K to  to  jest, ten, co teraz w chodzi?  —  spytał A len K a ­

zika, pokazując m u  w zrokiem  przystojnego lo tn ika  o bardzo 
ciemnej cerze.

—  T en , co wchodzi, to  nasz „Burm eńczyk” .
—  A  dlaczego „B urm eńczyk” ?
—  N o ,  bo  latał w Burmie. T ak  jak tego d rugiego , co lo­

d o w a ł  w  afrykańskiej buszy, nazywamy „buszm enem ”.
—  A ten „Burm eńczyk” to P o lak?
—  T a k  Polak. N azyw a się Terzy Bregman. Latał w In ­

diach, jako reprezentacja  polskich bom bard ie rów , tak jak W i ­
to ld  U rbanow icz, „as” 303 Dyoriu z okresu  „B attle  o f  Bri­
ta in” , był przedstawicielem polskich, myśliwskich pilotów.

-— Poznaj m nie  z nim, zrobię wywiad.
—  A  dobrze! H a l lo  —  B regm an;
W ezw an y  odw rócił  głowę. Alen w patrzył się w  jego pięk- 

kne męskie rysy i twarz zadziwiająco ciemną, po prostu  bron- 
zową.

—  Terzy chodź tu na chwilę!
—  N ie  m am ochoty na piwo.
—  T o  się napijesz „w hisky” ! —  Poznajcie się. Słuchaj, 

„Ę urm eńczyk” , mój przyjaciel chciał cię prosić o opowieść o in­
dyjskich lotach.

_  JCiedy to nic ciekawego.

—  D la  ciebie tak, ale dla nas to może być ciekawe. Cze­
kajcie, weźmiemy piw o i pójdziemy gdzieś do kąta, pogadać  
spokojnie.

—  Dobrze.

— F fO ff .  B reg m an -) 21-letni bardzo  przystojny chłopiec, 
przyjechał do  A nglii  po u p ad k u  Francji, mają  lat 17-cie i zaraz 
po  uzyskaniu świadectwa dojrzałości w stąpił w szeregi RAF-u. 
W y s łan o  g o  do Afryki i po ukończeniu  szkoły naw iga to rów  
przydzielono do  angielskiego dyonu b o m b o w eg o  stacjonujące­
go  w Indiach. Był tam  jedynym bo jow o latającym Polakiem. 
Lotnisko mieli w B engali i s tam tąd  latali nap rzód  na „Blenhei- 
m a c h ” , a następnie  na „L ibe ra to rach” . K olegam i jego byli Bry­
tyjczycy z D o m in ió w  i z Australii. W a ru n k i  życia mieli bardzo  
ciężkie, a najwięcej we znaki daw ał im się klimat. Stali obok 
am erykańskich jednostek  lotniczych i często latali razem, b o m ­
bardu jąc  lotniska, składnice, czy też oddziały  japońskie.

Bregm an z uśmiechem m ów ił  o wrażeniu , jakie jego „Po- 
landy” robiły tam  w Indiach i jak s tugębna fam a roznosiła wie­
ści już nie o nim  samym,, a całym, polskim  b om bow ym  dywi­
zjonie rzekomo działającym w Burmie.

—  Loty były bardzo  ciężkie, a zwłaszcza w  okresie monsu- 
n ó w  —  o p o w iad a ł  Bregm an. Każdy lo t  ponad  linie był bar­
dzo niebezpieczny ze w zględu  na pogodę  i n igdy cały dywizion 
nie s ta r tow ał od  razu. N a p rz ó d  szła jedna maszyna „zobaczyć” 
pogodę, a po niej dop ie ro  reszta szła do góry. T rasa  lo tów  by­
ła  m o n o to n n a .  N a p r z ó d .p o n a d  wybrzeżem, gdzie mijaliśmy 
rozsiane w koło  p o la  ryżowe, w  okresie m ónsunów  p oza lew an i 
wodą, potem, w rejonie  A raken, wchodziliśmy ponad  dżunglę  
i kopu las tę  wzgórza. P o n ad  teren  „niczyj” po k tó rym  nas tępo­
wały doliny, pola i rzadkie osady. Lecąc po swojej stronie, mi­
jaliśmy olbrzymie skupiska obozów, niezliczone namioty, par­
kingi sam ochodow e. Po  „ tam te j” była pustka.

K am uflaż  Tapończyków był n ap raw d ę  doskonały  i aby ich 
odnaleźć, ich linię, czy obozy, trzeba było schodzić nieraz do 
dw ustu  m etrów . T ak  samo t ru d n o  było spostrzec ich t ran sp o r­
ty, czy też ko lum ny  w marszu, gdyż nie posługiwali się żad­
nymi mechanicznymi środkam i lokomocji, cały sprzęt t ranspor­
tując, na barkach  kulisów, lub  też na chłopskich wózkach. Ka^ 
m uflaż  to  najlepsza japońska obrona  przeciwlotnicza. Artyle­

rią, czy CKJtjf-ami b ro n ią  oni jedynie tylko ważne punk ty  i b a r ­
dzo rzadko używają osłony myśliwskiej.

—  Raz w czasie m oich  lo tów  —  o p o w iad a ł  Bregm an —  
miałem okazję spotkać myśliwców japońskich i m og łem  stwier­
dzić jak bardzo są zaciekli w walce. A takują  uparc ie  jak samo­
bójcy. Teden z naszych „L ib era to ró w ” , k tóry był napadnię ty  
przez jednego myśliwca łedw o dał sobie radę, m im o swej siły 
ognia. Bombardierzy  japońscy mają  te same zalety. G dy  lecą 
na zadanie, to m im o ognia  i strąceń wciąż trzymają się w szyku, 
dopók i albo wszyscy nie zlecą a lbo też nie skończą swojego za­
dania. Z  tego, co widziałem, to m ogę  stwierdzić, że naogó! lo­
tnicy japońscy nie ratują się skacząc ze spadochronam i. P o d ­
czas całego m ego  pobytu  był tylko jeden w ypadek wyskocze­

nia ze spadoch ronem
  japońskiego  pilota z

y *  " N  płonącej maszyny. Zre
f  " 2 /  S2,t?  brudno się dzi-

i f l i f r iii'' walkach nie bierze się
' e ” c ^ w ’ ,N a s i  t 0  ' CS2‘

czvcv z regniy n o r d o -  
i,L W  wali wszystkich lądu-

^  szym dow ódca, który

śc il iśm y się wówczas,
. , . . , . . .  zbom bardow aw szy do

Atakują- uparcie, ,a k  samobajcy... szczętn;e nsicJte , r r7y
k tó rym  się tó stało.

W  ogóle wojna w Indiach jest n iesamowita. T y p o w o  ru­
choma. Oddziały nasze i japońskie chodzą tam i z pow rotem , 
a wśród tubylczej ludności t rudno  jest rozpoznać km  ,.sv ój” . 
a kto Tapończyk i można się pomylić nawet co do całych od ­
działów.

W  dżunglach jedni i drudzy  ryią korytarze i n :m :.sif Mi 
żają ku pozycjom w roga, wzajemnie na siebie urza !za:ac za­
sadzki.

f P  c n.)

Krzywda najciężej pracujących robotników Stolicy
Pisaliśmy klik* dni temu « drodze, jaką 

dociera do konsumenta woda wiślana. Poza 
stacjam i nadziemnymi, jak Pompy, czy Fil­
try, pod m iastem ciągnie się gęsto rozga­
łęziona sieć kanałów wodociągowych, któ­
rymi woda przedostaje «ię do poszczegól­
nych ulic, czy kamienic.

Lecz obok tej jednej sieci podziemnych 
kanałów, rozchodzi się jeszcze inna — sieć 
kanałów ściekowych, o której do niedawna 
mało kto ze rwykłych* śm iertelników wie­
dział. Nikt przecie nie myśli o tym, że pod 
nlicami, którym i chodzi, znajduje się pod­
ziemne miasto rozgałęzionych ulic, szerszych 
i węższych, którym i k ieruje się do Wisły 
wszystkie miejskie nieczystości.

A kanały te  przeszły do historii i dużo 
wspomnień z nimi związanych zachowali 
warseawscy powstańcy. A przeciąż takie pod 
qAemne ulice przeszły naw et do literatury 
pięknej jeszcze w ubiegłym stuleciu, upa­
m iętnione przez Victora Hugo wędrówką 
Jana  Valjean po podziemnych kanałach pa­
ryskich w „Nędznikach**.

W ZADUCHU GNIJĄCYCH NIECZYSTOŚCI

Zaofiarowanym przez Dyr.ekęję Wodociąg 
gów i Kanalizacji autem jeździliśmy wczo­
ra j po mieście, przyglądając się pracy robo­
tników.

Zatrzymywaliśmy się na  wielu ulicach. Wy 
dział Odbudowy W odociągów i Kanalizacji 
(przemianowany ostatnio na Wydział Budo­
wy, bo zaczął ju t  obok remontów, rozbu­
dowywać nowe kanały), przeprowadza obe­
cnie w trzydziestu punktach miasta roboty 
rem ontowe w kanałach ściekowych. Prze­
wody wodociągowe zostały już praw ie cał­
kowicie wyremontowane.

Zatrzymywaliśmy się na wielu ulicach, któ 
rych jezdnie są rozkopane i osłonięte drew ­
nianym  rusztowaniem.

Schodziliśmy po wąskich drabinkach lub 
żelaznych klam rach podziemnymi kominami 
na sześć m etrów w głąb pod ziemię. Widzie­
liśmy robotników  pracujących w wodzie P° 
pas, w zaduchu, w zapachu gnijących nie­
czystości, kióry unosił się z kanału daleko 
po całej ulicy: to zawalony podczas powsta­
nia kanał przy Myśliwieckiej, w którym 
wskutek ścieśnienia wytworzył się gaz — 
siarkowodór. '

Było ju t  kilka wypadków zatrucia przy 
pracy. Robotnicy co kilkanaście minut wy­
dobywać się muszą na światło dzienne dla 
zaczerpnięcia do płuc świeżego powietrza.

ZALANI WODĄ

Jesteśm y na dnie kanału przy ul. Dobrej, 
gdzie odbywa się zwykłe oczyszczanie. Jest 
to L zw. kanał 9-ej klasy — tak szeroki, że 
można w nim swobodnie stanąć.

Ręką opieramy $ię o brudną, śliską ścia­
nę.

Słyszymy głośny szum wody i głosy na­
wołujących się w oddali robotników. Nie 
mogą przedostać się do wyjścia.

Po chwili drugim wyłazem, oddalonym o 
kilkanaście metrów, wydobywają się prze­
mokłe postacie wśród siarczystych „cholero- 
wań**. W rękach trzym ają latarki, jakich się 
ożywa w kopalniach. Zalała ich woda — 
zjawisko spotykane nierzadko w kanałach.

Ściągają olbrzymie buciska — z za cho­
lew tryska woda.

Ten, który najwięcej „cholerował** — już 
26 lat pracuje w kanałach.

Na ul. Zajęczej oczyszcza się kanał 1-ej 
klasy — o średnicy 80 cm. Tutaj praca od­
bywa się w dziwacznej pozycji, pół leżącej, 
pół klęczącej, a o wyprostowaniu zmęczo­
nych kości nie może być mowy.

Jeden z towarzyszy — pepesowców opo­
w iada, jak to podczas powstania był łącz­
nikiem  podziemnym, jak przeprowadzał nie­

jedną grupę wojsk* do śródmieścia m  S u ­
rówki, czy na Żolibórz.

Był przewodnikiem, n ic dziwnego — zna 
przecież każdy zakątek tego kanałowego 
podziemia.

ZAPOMNIENI I NIEDOCENIENI
•

Na Karowej przy rogu Krakowskiego 
Przedmieścia od dłuższego już czasu trw ają 
roboty przy napraw ie komory przelewowej. 
W tej chwili p racują pod ziemią murarze, 
którzy układają już sklepienie. Tą komorą 
przelew ać-się będą ścieki z t. zw. dolnego 
Miasta, t. zn. z Powiśla do m iasU  górnego, 
aby stam tąd stoczyć się do punktu  wylewu, 
za miastem, w okolicy Bielan.

Teraz, wobec zniszczenia komory —  wy­
lew ścieków znajduje się przy moście wy- 
sokowodnym, w samym mieście, co jest pod 
każdym względem niestosowne. Gdy tylko 
odbudowa zostanie ukończona, stacja pomp 
kanałowych przy ih. Dobrej tłoczyć będzie 
warszawskie nieczystości znów, jak  daw niej, 
poza miasto, aby nie zanieczyszczały nam 
Wisły i powietrza.

Rozmawialiśmy w czasie naszej kilkugo­
dzinnej wędrówki z wieloma robotnikam i, 
którzy wychodzili do naa z kanałów, umo­
rusani, oblepieni i mokrzy.

W rozmowach tych wyczuwaliśmy wiele 
żalu:

— O nas najm niej zię pisze. Elektrownia, 
gazownia, tram w aje, to wszystko pięknie, 
ale o nas ani słowa. Ludzie w ogóle n ie zda­
ją sobie sprawy z naszej pracy — mówili, 
w itając nas z zadowoleniem, że aię naresz­
cie ktoś nim i zainteresował i w prasie opi­
sze.

Nasi rozmówcy nosili swoje zwykłe co­
dzienne ubrania. Zaledwie kilku spotkanych 
w naszej wędrówce, miało na sobie coś na 
kształt kombinezonów czy drelichów. Buty 
specjalne, aż po biodra, są również rzadko­
ścią.

— Zapotrzebowania nasze sięgają kilku­
set par przynajm niej. Otrzymaliśmy 80. Nie 
wiadomo komu najpierw  dać. A przecież 
bez takich butów w ogóle nie można p rar 
cować. I tak reum atyzm , artretyzm , choroby 
skórne, są naszymi chorobam i zawodowymi. 
W ściekach łatwo też złapać chorobę zaka­
źną. Tutaj niczego nie brak. Nieraz znajduje­
my nawet trupy niemowląt. A tu jeszcze brak 
ubrań ochronnych...

Wszyscy robotnicy mówią o braku ubrań 
i butów ze specjalnej wodoszczelnej skóry, 
jako o swej największej bolączce.

A tych bolączek jest więcej. Bo przecież 
miesięczna pensja zasadnicza robotnika z 
kanałów wynosi 1800 zł. Bo jedynym i przy­
działami są przydziały kartkowe, i tylko w 
kanałach,* z których wydobywa się trujący 
gaz, otrzym ują nadprogram ow o od czasu 
do czasu porcję mleka.

Dodatkowego zaprow iantow ania dla cięż­
ko pracujących nie udało się Radzie Zakła­
dowej, pomimo usilnych starań, uzyskać.

NAJBARDZIEJ PRZYKRE ZAJĘCIE 
W WARSZAWIE

A przecież objektywnie, nie um niejszając 
ważności pracy innych placówek miejskich, 
nie kwestionując, że praca na tych, ozy in­
nych terenach użyteczności publicznej jest 
ciężka, bardzo ciężka, stwierdzić musimy „z 
ręką na sercu-*, że z pracą robotników ka­
nalizacyjnych żadnej innej z prac miejskich 
porównać nie można. Jak górnicy —  sie­
dzą oni pod ziemią w ciemności i bez powie­
trza, a ponadto żyją w ciągłej wilgoci. P ra ­
ca ich jest nie tylko ciężka i dla organizmu 
wyniszczająca, jest ona chyba ze wszyst­
kich robót najbardziej przykra.

Dlatego w stosunku do tych ludzi, choć 
lak mało o nich wiemy i tak m ało mamy

i  nimi bezpośrednio do czynienia, niezro­
zumiała jest opieszałość naszego Resortu 
Zaopatrzenia. Bo dla nich muszą znaleźć 
się ochronne ubrania — stanowiące niejako 
narzędzie pracy, •  ustawowo przecież za­
gwarantowane.

Robotników kanalizacyjnych ze wtzględu 
na wyjątkowy charakter ich pracy powinno 
się chyba zakwalifikować do szeregu ciężko 
pracujących i zapewnić im specjalne wyna­
grodzenie i zaprowiantowanie. D. R.

— Lalu! Lalu! — wola przez sen mąż.
Oczywiście ... '.żonka budzi go natychmiast

i pyta groźnie:
— Cóż ta za Lala, którą wolałeś przez 

sen?
— Lala? — powtarza mąż, przecierając 

oczy. — Ach, tak... To koń, na którego sta­
wiałem wczoraj na wyścigach.

Nazajutrz, po powrocie z biura, mąż pyta.
— Nie było dla mnie jakiegoś listu?
— Nie. Tylko... tw ój koń telefonował.

M UNDURY

Przed kinem w Londynie do starszego pa­
na w wygotowanym mundurze podchodzi 
wstawiony gość.

— O kló..i której początek? ,
— Co pan sobie m yśli?  Ja jestem  admi­

rałem, nie portierem!
— Zabłądziłem  — mruczy pijak. — Chcia­

łem  do kina. a trafiłem  na okręt...

TRU D N A SP R A W A
W poczekalni doktora siedzi jakaś staru­

szka. W chodzi asystent i mówi:
— Pan doktór dziś nie przyjm uje.
Staruszka kiwa głową z uśmiechem  f sie­

dzi dalej. A systent domyśla się że pacjent­
ka ma przytępiony słuch, więc krzyczy, jak  
może najgłośniej:

— Pan doktór nie przyjm uje!
Staruszka znowu kiwa głową i siedzi. Nie

mając innej rady, asystent pisze te słowa na 
kartce.

Staruszka bierze kartkę, ogląda ją i, zwra­
cając asystentowi, mówi:

— Może by pan mógł przeczytać, co tu 
napisane, bo zapomniałam okularów.

P R Z Y JA C IÓ Ł K I

— Jaką  by tu niespodztankę zrobić moje­
mu narzeczonemu?

— Poślij mu swoją m etrykę.

G OD ZINY URZĘDOW E

M ały chłopiec prowadzi za rękę ociem­
niałego starca.

— To tw ój dziadek?  — pyta  przechodzień.
— Tak.
— A  od kiedy nie widzi?
— Od 8-ej rano do 3-ej po południu.

N IE  P R ZE SA D ZA JM Y

— O d roku jestem  stale w drodze, bo 
przyjąłem  posadę^ konwojenta. Zaledwie na 
pół godziny wpadam czasem do domu, by 
zobaczyć się z żoną.

— To straszne!
— Straszne? Nie przesadzajmy. Pół godzi­

ny prędko przechodzi.

K O N SYLIU M

Pan dyrektor zachorował. W zyw a  a ł
dwóch doktórów, k tórzy po opukaniu cho­
rego udają się na naradę.

— W ięc co kolega uważa? — pyta jeden.
— Ja  bym proponował zapalenie płuc. A  

pan?

CENY OGŁOSZEŃ

— Ile  kosztuje ogłoszenie o zaręczynach?  
— 25 zł za milimetr.

— A leż to strasznie drogo! M ój narzeczo­
ny ma 1 metr 80 cm.

W ZOO
—  Patrz, mamusiu, co za obrzydliwe zwie­

rzę!
— To nie szkodzi, moje dziecko. Nawet 

brzydota staje się piękną, gdy ktoś brzydki 
odznacza się dobrym wychowaniem, skrom ­
nością i grzecznością.

Popierajcie prasę
socjalistyczną

Raid Automobilklubu

Auto komandora raidu inż. Regulskiego (Prezes Automobilklubu) też się 
czasem psuje.

W  raidzie bierze również udział kobieta — ob. Tokarzowa na DKW .

Znany kierowca inż. Rychter (w okularach) zaj^ł 1 miejsce w IV kategorii.


